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Z  różnych stron k ra ju  donoszą:

Lekarz z pacjentem
skonstruowali

s e r i o g r o f
— Pozostaje więc tylko jesz­

cze pytanie: Kiedy spotkamy 
się na kawie w waszym klu­
bie?

— Bez kawy, chociażby i 
dziś. A z kawą, to po uroczy­
stym otwarciu. Miało ono odbyć 
się 3 grudnia. Weszła nam jed­
nak w drogę urządzana w po­
mieszczeniach kiubu wystawa 
z okazji Dnia Techniki (od 10 
do 20 grudnia).

— A więc kted.y?
— W noc sylwestrową, nim 

wybije północ. Na zabawie no­
worocznej dokonamy uroczyste­
go otwarcia naszego klubu.

A. K.

oś tmmt® ao

sam ochody, p o w o li p rze łą cza ją  się 
c iężk ie , na ładow ane  b u ra k a m i w a ­
gony k o le jo w e . C u k ro w n ia  „P rz e ­
w o rs k “  p ra c u je  pe łną  p arą . Ś re d ­
n ia  p rze ro b u  b u ra k ó w  od począt­
k u  k a m p a n ii Jest w yższa n iż  obo­
w ią zu ją ca  n orm ą . P rz y c z y n ił się 
do ,ego s p ra w n y  o d b ió r b u ra k ó w  i 
w spo i7 .s-'.odm ctw o, k tó re  oga rnę ­
ło  ra tą  /.-..ngę. 2S z re a lizo w a n ych  
u s p ra w n ie ń  na ł l  zgłoszone w 
b ieżące j k a m p a n ii p rz y n io s ło  po ­
nad 110 tys. z ł oszczędności.

D łu g a  Jest d roga  b u ra k a  od

1 m o m e n tu  w y rz u c e n ia  go s 
w agonu  za pom ocą s iln y c h  

s tru m ie n i w o d y  do c t iw ll l ,  aż s ta ­
n ie  się b ia ły m , czys tym  c u k re m . 
Co c h w ila  pod je żdża ją  pe łne  w a ­
gony pod s p iu k lw a cze , a ry n n a ­
m i p rz e p ły w o w y m i p ły n ą  b u ra k i 
do b u ra c z a rn l, gdz ie  są poddane 
k ą p ie li,  zw ażone i  a u to m a tyczn ie  
podane do k ra ja ln l .  B u ra k i opusz­
cza ją  k ra ja ln ic  w  postac i d ro b ­
n iu tk ie g o , k ró tk ie g o  „m a k a ro n u " .  
Te raz  ju ż  zaczyna sie zasadniczy 
proces p ro d u k c ji  c u k ru , w w ie l­
k ic h  k o tła c h  z w a n ych  d y fu z o ra m l 
s o g rza n e j k ra ja n k i w y p łu k u je  się 
c u k ie r , k tó r y  w  postac i soku, r u ­
ra m i p o p ły n ie  na  s ta c ję  oczysz­
czania.

W  ty c h  a pa ra ta ch  n as tępu je  
o dp a ro w a n ie  w o d y  i  zagęsz- 

gs> czenie  soku  do ko n s y s te n c ji 
sy ro pu . W reszc ie  w  po tę żnych  
o p le c io n y c h  ru ra m i k o tła c h  - w a r ­
n ik a c h  w y k ry s ta liz o w u je  się cu  - 
k ie r .

S I  je d e n  » o s ta tn ic h  procesów . 
O d d z ie le n ie  w  w iró w k a c h  
k ry s z ta łk ó w  c u k ru

ropu .
S tąd Już t l a ły ,  s y p k ł, d ro b ­
n y  c u k ie r  Jedzle tra n s p o rte ­

re m  do s ilo só w , do w o rk ó w  
na  ry n e k .

Tekst 1 fo to i A . M A R C ZA K

A x »im? Wiadomo: zabawią
atrakcje. W stolicy będzi* ich 
wiele. O nich właśnie kilka 
słów.

Prawdopodobnie zobaczymy» 
urywki z filmów Charlie Cha­
plina, „Mickey-Mouse“ ; nadweł- 
tawskich mistrzów synkopy i 
humoru — z czechosiowackie) 
„Estrady"; kabaret filmowy W  
„Palladium“ ; Coctail Sylwestro­
wy — w hali „Gwardii“ , na 
który złożą się urywki z oper, 
operetek, występów estrado­
wych, cyrku; wystąpią: repre­
zentacyjny zespół jazzowy ,,B. 
strady", Sempoliński, Dziewoń­
ski,^ Szpalski, Chmurkowska, 
Kolińska, Brusikiewicz... Car­
men Moreno i „

Czy to wszystko? Nie! O 
„Szopce Satyrycznej 1956“  na 
ogół wiemy wszyscy — „idzie** 
do marca.

Dla młodzieży?
Podwieczorki taneczne przy

jazzie improwizowanym w re­
stauracji „Kaskada“ .

Dla najmłodszych?
Choinki, Dziadek Mróz, po* 

darki, „Baśnie i przygody z ty ­
siąca i jednej nocy“ — w k i­
nach „Przyjaźń“ , „Młoda Gwar­
dia“ , w galach na Woli, Pradz« 
i Grochówie.

Nowości?
Zabawa-bonkurs (coś w ro­

dzaju „Zgaduj, zgadula“ w ry t­
mie tanecznym — wygrywasi 
nogami!) w kawiarni „Nowy 
Świat".

A bal maskowy?
I o nim nie zapomniano. Od­

będzie się po Sylwestrze w Sali 
Redutowej Teatru Narodowego.

Czy to już wszystko?
Nie, ale zostawiamy coś jes»- 

cze na następne dni.
A. K.

Beriograf wykonany wg pomysłu dr Rossowskłego

EW A — H. Żukow er; PIEL­
M Y OSTY — W U K A  —
str 2
GDZIE DWÓCH SIĘ BIJE—
_ A Herman — str. 3
POEZJA PIĘKNEJ CO­
DZIENNOŚCI — A. Dra- 
Wicz NIE ZANUDZAJMY
MŁODZIEŻY™ SPORTEM 
_  k . Marzec — str. 4

WROCŁAW, (kor. wł). Dr 
Franciszek Kossowski — aspi­
rant Akademii Medycznej we 
Wrocławiu, specjalizujący się 
w leczeniu zaburzeń narządu 
krążenia 1 naczyń krwionoś­
nych — jest nie tylko lekarzem, 
ale zarazem i konstruktorem — 
wynalazcą. Ostatnio skonstru­
ował on tzw. seriograf — apa­
rat rentgenowski do robienia 
seryjnych zdjęć serca i naczyń 
krwionośnych. Dotychczas nor­
malnym aparatem rentgenows­
kim można było zrobić jedno 
zdjęcie, które nie dawało peł­
nego obrazu schorzenia.

Dr Rossowski już od dłuż­
szego czasu zastanawiał się nad 
tym, jak skonstruować ten a- 
parat. O kłopotach opowiedział 
swojemu pacjentowi Janowi No­
wackiemu x zawodu mecha­
ników’. Zapalił go do pomysłu 
zbudowania takiego aparatu. | 
Później rozmawiał z dyrekcją ]

Zakładów Samochodowych w 
Jełczu, w których pracuje No­
wacki. Młodemu lekarzowi po­
stanowiono pomóc. Po godzi­
nach pracy, z odpadków skon­
struowano prototyp seriografu. 
W kwietniu aparat był gotowy. 
Dziś aparat pracuje już normal­
nie w klinice,

Seriograf nie jest pierwszym 
wynalazkiem dr Kossowskiego, 
gdyż zmontował on już po­
przednio przy pomocy studen­
tów Politechniki Wrocławskiej 
aparat do utleniania krwi, po­
trzebny przy stosowaniu me­
tody radzieckiego uczonego 
prof. Niegowskiego. W. K.

Uczą się 
słuchać muzyki

W 10 rocznicę
I  Zjazdu PPR

iv  iSKSr-ijarsŁj. i
^  «1ST *»— r • j  , ? " S  —S K  cslm telewma
L ,™  « ¿ * — **. r i i m '  t e l e w i z j a ,

ŁÓDŹ (kor. wł.). Niedawno 
młodzi robotnicy i technicy 
łódzkich zakładów wysłuchali 

i pierwszej „lekcji“ muzyki po­
ważnej zorganizowanej przez 

! zespół artystów muzyków w 
i Filharmonii Łódzkiej.

O tym, że lekcja podobała *lę 
i świadczyła gorąca dyskusja pu-

I blicznoóci z organizatorami, w 
której włókniarze domagali się 
częstszego organizowania podob­
nych koncertów,

H  IL

i
panta przemysł, trudności 
p-owizacyjne, napady band 
NSZ-owskich. działalność re­
akcji mikoiajczykowsklej. 
Każdy dzień był dniem walki 
o Chleb i węgiel, każdy dzień 
znaczony był krwią ludzi Par­
tii a li każdy dzień był kro­
kiem naprzód w ofensywie 
Partii.

W tym czasie, w dniach od 
6 do 13 grudnia 1915 roku 
obradował I Zjazd Polskiej 
Partii Robotniczej — Partu 
Żołnierzy, Partii Budowni­
czych, Partii, która podniosła 
sztandar walki z hitlerowskim

A  S bm . w  P a łacu  S tasz ic* w
W arszaw ie  rozpoczę ła  4-cLniowe ob­
ra d y  sesja h is to ry k ó w  l i t e r a tu i r  
i  ję z y k a , pośw ięcona tw ó rczośc i 
A dam a  M ic k ie w ic z a , zo rga n izow a ­
na przez K o m is ję  N au ko w ą  Ob­
chodu  R oku  M ic k ie w ic z a  P A N .

▲ G ó rn ic y  b u d u ją c y  k o p a ln ię  
ruci c y n k u  — „T rz e b io n k a “  w  re ­

jo n ie  o lku sko -c h rz a n o w s k ie g o  za­
z ię b ia  p rzem ys łow ego , po  b lis k o  
^-m ies ięczne j w a lce  z ż y w io łe m  
Z a ko ń czy li o d w a d n ia n ie  za to p io n e j 
k o p a ln i, d z ię k i czem u m ogą p rz y ­
s tą p ić  cło d rążen ia  c h o d n ik ó w  i  
P rz y g o to w y w a n ia  w y ro b is k .

A  M ieszkauicy K ra k o w a  o trz y m a ­
ją  n ie b a w e m  p ie rw sze  k in o  pano­
ra m ic z n e . w  sa li k in o - te a tru  „W o l­
ność”  p rz y s tą p io n o  ju ż  do p rac  
Zw iązanych  z p rzeb u d ow ą  e k ra n u , 
k tó re g o  szerokość w y n o s ić  będzie  
8*5 m , a w ysoko ść  3.30 m .

A  W p o n ie d z ia łe k  5 bm . za koń ­
czony zosta ł m on taż  i  rozpoczę to  
ro z ru c h  os ta tn ieg o  tu rb o zesp o łu  
naszej n a jw ię k s z e j s iło w n i J a w o rz - 

I I .  w y b u d o w a n e j i  w łą czo n e j 
e k s p lo a ta c ji w  p ia n ia  « -le tn im .

. A  C z ło n ko w ie  O ch o tn icze j S tra ­
s y  P ożarne j w  L u b a w ie , paw .
^ o w e  M ias to , w y d o b y li o s ta tn io  z 
dagna nad  rzeką  D rw ę cą  czołg, po­
z o s ta w io n y  przez w o js k a  h it le ro w -
5 5 :*  w  czasie u c ie c z k i w  lM fi r. - —---- „ -
a.ZOlS p oc ię to  na z łom , u z y s k u ją c  h  • 7.fk r ftf f a r łT
85„ to n  s ta li, k tó rą  w ys ła n o  do h u t. S zeregaC E

W ydobycie czo łgu  połączone b y ło  
trudnościam i, gdyż z n a j’

bagnie °“  *1<stK>ii:0 w * rz4*kim

przebudowę kraju, wskazując 
narodowi jedynie słuszną dro­
gą _ drogę walki o socjali­
styczną Polskę.

Dziś po 10 latach ze wzru­
szeniem czytamy uchwały I 
Zjazdu PPR. Widzimy Jak 
słuszną była polityka Partii. 
W ic .a  przez walkę z okupan­
tem 1 rodzimą reakcją, o wła­
dzę ludu, do przegnania z na­
szego życia obcych i swoich 
kapitalistów I obszarników. 
Prowadziła naród do trudu 
odbudowy, klasę robotniczą 
do jedności, cementowała so­
jusz robotniczo-chłopski, za­
cieśniała naszą przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim. Pro­
wadziła do rozkwitu i szczę­
ścia ojczyzny — do socjaliz­
mu.

I  Zjazd PPR niemało miej­
sca poświęcił sprawom mło­
dzieży, Jej udziałowi w odbu­
dowie i  przebudowie kraju, 
je j wszechstronnemu wycho­
waniu w  duchu miłości ojczy­
zny, w duchu żarliwej ideo- 
wości i  oddania sprawie Par­
tii. Tak wychowywała Partia 
bojowych ZWM-owców, goto­
wych do wszelkich poświęceń 
dla ludowej ojczyzny, wier­
nych towarzyszy walki PPR- 
owców.

Od I  Zjazdu PPR, minęło 19 
lat trudnej waiki i pracy, lat 
budownictwa socjalistycznego. 
Pod przewodem Partii idzie-

bilard w klubie
WARSZAWA (kor. wł.) Kie­

dy wpadliście na tern pomysł?
— W październiku, było to 

na jednym z zebrań Zarządu 
Zakładowego ZMP — informu­
je nas prezes kiubu pracowni­
ków Zakładów im. Róży Luk­
semburg w Warszawie inż. Bo­
gusław Masica.

— Zadania? Naczelnym zada­
niem klubu jest zacieśnianie 
więzów kulturalnych między 
pracownikami, krzewienie wie­
lostronnych zainteresowań za­
gadnieniami techniki, racjonali 
zacji, kultury i  sportu. Kierow­
nictwo będzie spoczywało w rę­
ku zarządu klubu, w skład któ­
rego wchodzą przedstawiciele 
wszystkich organizacji 1 kie­
rownictwa zakładów.

— ...Koncerty muzyki jazzo­
wej i  poważnej, wieczorki ta­
neczne, występy artystyczne, 
turnieje 1 konkursy: szachowe, 
ping-pongowe, warcabowe, bi­
lardowe, brtdge‘owe, odczyty 
popularno—naukowe, audycje 
telewizyjne, pokazy filmowe, 
spotkania dyskusyjne. Pracow­
nie: radioamatorów, fotograficz­
na, filatelistyczna, szkutnicza, 
krajoznawcza... bufet słodki. 
Oto nasz klub.

— Do klubu będą mogli przy­
chodzić, oczywiście, wszyscy 
pracownicy, nawet ze znajo­
mymi.

— A awantury chuligańskie? 
,v Nie były one przecież rzadkoś-

_ , . , _| cią podczas zabaw w waszymmy dalej słuszną drogą do Zakladzie?
ostatecznego celu, do zwycię- —  Dla chuliganów, którzy 
stwa ustroju pełni szczęścia nie porzucą swego procederu,
człowieka. My, zetempowcy, j bramy kiubu będą zamknięte.

i — Czy otrzymacie specjalny
g o d n i spadkobiercy Z W M, budynek ?.
będziemy zawsze w pierw- j _  n ;» '„Królestwo" klubu —

walki o to 1 to wielka sala świetlicy i 7
zwycięstwo mniejszych pokoików, miesz-

: czących się w baraku obok za­
kładu, ]

K. 1 Gałczyński ^

Z  „ P ie ś n i”
VI

Nie jesteśmy by spożywać 
urok świata, ale po to, 
by go tworzyć i  przetaczać 
przez czasy jak skałę złot*.

Choćby i po razy tysiąc 
osaczyły nas trudności, 
my idziemy blaskiem bijąc 
w urodę maszyn i roślin.

W poczekalniach kin srebrzystych, 
gdy zadymka śnieżna bredzi, 
nieraz siadamy strudzeni, 
strudzonych ludzi sąsiedzL

Dni i noce z nami biegną 
a my z nim i ku przodowi, 
w trudzie tworząc piękno, piękno, 
które znów służy trudowi.

Z chmury zwisa śnieg t  ukosa, 
twarz twoją w srebro przemienia. 
Chciałbym śnieg na twoich włosach 
ocalić od zapomnienia.

*) w irQM roesnieą Imlarei posty. Patn artykuł na rtr. I

WJC

M p rm m w ti

Młodzież FSC
staje do konkursu

w przeciągu pierwszych 
dwóch tygodni trwania na - 
szego konkursu zgłosiło w 
nim udział m. In. czterech 
młodych pracowników i  F a ­
bryki Samochodów Ciężaro­
wych Im. Bolesława Bieruta 
w Lublinie. Projekty swoje 
złożyli oni w komórce wyna­
lazczości.

Kim są cl ludzie?
Inżynier - mechanik Wła­

dysław Grudzień, pomimo 
młodego wieku dokona) kilku 
usprawnień. Jan Bieszczanik,

robotnik s narzędzlownl I 
Tadeusz Mazurek, technik - 
konstruktor, zgłosili na kon - 
kurs swoje pierwsze w życiu 
wnioski racjonalizatorskie.

Najwcześniej zgłosił swój 
udział Jerzy Wrzos. Jego 
wniosek już rozpatrzono, za - 
twierdzono I w ostatnich 
dniach zastosowano w pro­
dukcji. Usprawnienie Wrzo- 
sa dotyczy rozszerzenia zakre­
su wiercenia na wiertarce.

i . r.

D a c h  
samochodu 

ze szklanego
w łó k n a

I  ty», m  tk a n in  > w łó k ­
na  szk lanego  w y p ro d u k o w a ł 
}u *  p rz e m y s ł tk a n in  te c h n ic z ­
n y c h . Z a le d w ie  p ó ł r o k u  n - 
p ły n ę ło  od  rozpoczęc ia  p ro ­
d u k c j i  tego now ego  a r ty k u łu ,  
a tk a n in y  szk lan e  z d o b y ły  
pow ażne  m ie jsce  w  zaopa­
trz e n iu  w ie lu  p rz e m y s łó w , 
w y p ie ra ją c  droższe a r ty k u ły  
x s u ro w c ó w  Im p o rto w a n y c h  
i  d e f ic y to w y c h .

P rzędza  i  tk a n in y  szklane 
są u żyw a n e  n p . ja k o  Iz o la c ja  
w  s iln ik a c h  e le k try c z n y c h  
za m ia s t g u m y  lu b  o ło w iu .

O s ta tn io  tk a n in ą  s w łókna  
szk lanego  z a in te re s o w a ł ale 
ró w n ie ż  p rz e m y s ł m o to ry z a -  

. z a m a w la ląs  pow ażne  
UoSci tego  a r ty k u łn .  C z y n i 
się b o w ie m  o becn ie  p ró b y
sporządzan ia  d ach ó w  sam o­
c h o d o w ych  *  o d p o w ie d n io  
sp re p a ro w a n e j tk a n in y  szklą-ncJ,

Wyższą szkolę 

krym ina listyczną
otwarto w Warszawie
Kim jest mordercę? Męż­

czyzną? Kobietą? Jakim narzę­
dziem dokonano zbrodni? Od 
czego rozpocząć poszukiwania? 
Są to pytania skomplikowane. 
Zęby na nie odpowiedzieć, 
trzeba posiadać duży zasób 
wiedzy fachowej i ogólnej.

Fachowców s dziedziny służ­
by śledczej kształci otwarta w 
Warszawie wyższa szkoła eks­
pertów kryminalistyki

Organizowane dotychczas 
pr7y szkołach oficerskich M i­
lic ji Obywatelskiej kursy kry­
minalistyki nie zaspokajały za­
potrzebowania na specjalistów z 
tej dziedziny.

Pierwsi słuchacze szkoły, 
którzy rozpoczęli naukę we 
wrześniu br., opuszczą szkołę 
po dwóch latach. W przyszło­
ści studia mają być przedłu­
żone o dalsze dwa lata.

Program nauk) jest bardzo 
obszerny. Przede wszystkim 
przedmioty ogólnokształcące — 
a więc przedmioty ścisłe, jak 
fizyka, chemia, optyka, dalej 
prawo karne, psychologia, me­
dycyna sądowa, a następnie 
technika śledcza, nauka o foto­
grafii, daktyloskopia, grafolo- 
gia itp.

Szkoła posiada nowocześnie
wyposażone laboratoria i za­
kłady fizyki, chemii, fotografii.

Tam pod okiem wybitnych fa­
chowców słuchacze poznają 
tajniki pracy śledczej, uczą się 
nowoczesnych metod walki a 
przestępczością.

Katastrofa kolejowa
na lin ii

Bydgoszcz-Pila
Ubiegłej niedzieli w nocy 

wydarzyła się między stacjami 
Kaczory — Miasteczko Kraiń- 
skie na trasie Bydgoszcz — Pi­
ła katastrofa kolejowa.

Pociąg osobowy zdążający za 
Szczecinka do Warszawy wyko­
leił się — parowóz i trzy wa­
gony osobowe wyskoczyły z 
szyn. w  wyniku katastrofy 10 
osób zostało rannych, w  tym 
dwie osoby doznały ciężkich 
obrażeń cielesnych.

Władze prowadzą energiczna 
dochodzenie w  celu ustalenia 
przyczyn katastrofy.



p
OD szczęśliwą gwia­
zdą urodziła się 
Ewka. Gdy już za­
częła coś niecoś 
z tego świata ro­
zumieć, dookoła 

budowano socjalizm. Wszyst­
kie szkoły, wszystkie świetli­
ce i kluby stały dla niej otwo­
rem. Nie musiała odczuwać 
beznadziejnej rozpaczy dziec­
ka, którego ojciec był długie 
lata bezrobotny; dla niej rzu­
cone było hasło „Bliżej dziec­
ka", dla niej były przezna­
czone ogromne sumy na sty­
pendia i  dokształcanie. Nie od­
czuwała niepokoju tysięcy 
przedwojennych studentów, 
czy aby wraz z dyplomem nie 
znajdzie się poza nawiasem 
życia i pracy. Na jej umiejęt­
ności 1 wiedzę czekały zakła­
dy pracy i  urzędy. Zycie mia­
ła lekkie. Śmiem nawet twier­
dzić, że zbyt lekkie.

Kochała mamusię, kino, 
tańce i  dobre, obowiązkowo 
importowane śliwki. Czy pie­
lęgnowała w  sercu głęboką, 
wszystko pożerającą niena­
wiść do naszych wrogów, 
dla których wartość człowie­
ka oceniana była w brzęczą­
cej monecie, i  dla których 
śmierć milionów była uważa­
na za „dobry interes“ ? Nie, bo 
na własnych barkach tego nie 
odczuła. Nienawidziła za to 
gramatyki i  algebry, zimnej 
wody i  ślęczenia nad lekturą. 
Ale mamusia mogłaby prze­
cież jej wiele, wiele rzeczy z 
dawnych czasów opowiedzieć. 
Mogłaby, ale nie chciała.

„Po co męczyć dziecko tymi 
smutnymi wspomnieniami 
mawiała — niech odczuje w 
pełni tę młodość, które) ja by 
łam pozbawiona", i  Ewka od­
czuwała „w pełni" młodość. 
Będąc w drugiej klasie nie 
umiała jeszcze porządnie bu 
cików sobie zasznurować. Ma­
musia za nią to robiła. Ewka 
nigdy nie sprzątała pokoju 
ani własnego łóżka, nie mó­
wiąc już o napaleniu w  piecu 
lub przynoszeniu węgla.

Niech się uczy — mawiała 
mamusia. — Jeszcze zdąży na­
pracować się". Mamusia nie 
spostrzegła, że w ten sposób 
Ewka nigdy w ogóle nie bę­
dzie porządnie pracowała. 
Gdy raz Ewka zdobyła się już 
na wzięcie szczotki i  zamia­
tanie podłogi, zostawiła kurze 
we wszystkich kątach. Mamu­
sia machnęła ręką i  z uśmie­
chem powiedziała:

Ty widać do tego nie je ­
steś stworzona". A  do czego 
była Ewka stworzona? O, do 
wielkich rzeczy. W czwartej 
klasie nauczyła się dość gład­
ko deklamować różne wier­
szyki. Mamusia zwoływała 
wszystkie ciocie i  znajome, 
aby pokazać im to cudowne 
dziecko. Ewka musiała wciąż 
przed nimi klepać te same 
wierszyki. Byłoby to bardzo 
nudne, gdyby mamusia przy 
tym nie głosiła, że „ona, to 
urodzony talent", że „z niej 
wyrośnie gwiazda filmowa" 
itp. Teraz już wiedziała do 
czego jest stworzona. Jeszcze 
bardziej za to pokochała ma­
musię.

To jednak Ewce zupełnie
nie przeszkadzało urządzać 
jej awantury, jeśli obiad nie 
był w porę przygotowany lub 
gdy kotlet był trochę przypa­
lony.

Jak Już wpadnie „crwaja“ , 
to mamusia jeszcze istnieje. 
Przybiegnie od razu do szko­
ły  i  w Jej obecności zacznie 
tonem najwyższej pretensji 
wykrzykiwać: „Moja Ewka 
dostała dwójkę? Moja Ewka? 
To chyba nieporozumienie. To 
złośliwość nauczycieli. Ona, 
taka delikatna, taka utalento­
wana, a tutaj tak mi ją 
krzywdzą

Tak „walka e wyniki nau-

uczyi się, te trzeba hasła pi­
sać? Boże mój, jakie to 
wszystko nudne". Gdyby nie 
matura, nie musiałaby tego 
wszystkiego słuchać ani czy­
nić.

Tęskniła za Jakimś wstrzą­
sem, za prawdziwą miłością 
z prawdziwymi pocałunkami, 
żeby się aż słabo zrobiło. 
Chłopcy jeszcze w dziesiątej 
klasie dali jej poznać, że ma 
ładną buzię. Ale co tam ehłop-

CłorzeJ trochę było s nau­
czycielem NoK-u. Ten dziwak 
zamiast dawać definicje, po­
dyktować po ludzku, żądał 
przekonania (gdzie tutaj prze­
konania, kiedy matura). Urzą­
dzał jakieś dyskusje, kazał 
różne zjazdy I plena czvtać, i 
wymagał myślenia (gdzie tu 
czas myśleć, kiedy matura). 
Najgorzej, że zmuszał do 
szperania po różnych dzie­
łach, a nawet do czytania ga-

trzymała cały czas owiniętego
w chusteczce do nosa. „Szczę­
ście“ dopisało. Włodek słowa 
dotrzymał. Wszystko szło jak 
z płatka. Szczęśliwie też wy­
ciągnęła kartkę ze znanym i 
niezmiennym od lat tematem: 
„Pokazać patriotyzm Mickie­
wicza na podstawie jego 
utworu „Pan Tadeusz". No. tu 
znajduje się w  swoim żywio­
le. Ona przecież Mickiewicza 
„do gruntu“  zna. Ileż razy

Herbert Żukower

E W  A
(Niekoniecznie opowiadanie)

na politechnikę wszystko Jed­
no się nie wybiera. Wybrała 
się na polonistykę.

I co dale j.«

Cudowne dziecko
W szkole dali je j także od­

czuć, że jest do czegoś innego 
stworzona. Była główną de- 
klamatorką. Na apelach, na 
akademiach, przez radiowę­
zeł, wszędzie deklamowała. 
Za to mdliło ją, gdy miała 
zasiąść do gramatyki, do alge­
bry czy chemii. Już po pół 
godzince główka rozbolała i  
mamusia, pełna troski o jej 
zdrowie, kazała je j wyjść na 
świeże powietrze.

Ale nie myślcie, że Ewka 
miała z tego powodu dwóje. 
O, nie. Szkoła, do której cho- 
dziła, ̂ pokazała, że rzeczywi­
ście jest całym „frontem do 
dziecka" zwrócona. Jeśli z 
gramatyki wpadła jakaś „ga­
ła , to piątka z deklamacji 
zazwyczaj wyrównywała ją w 
„średnim stopniu“ na czwórkę, 
a przynajmniej na trójkę. Moż­
na żyć. A z innych przed­
miotów? W innych przed - 
miotach nie można „dekla­
mować“ , to prawda, ale są 
za to sposoby; setki sposobów. 
Czy serdeczne koleżanki da­
dzą jej wpaść? Za żadne skar­
by. Jedna podsunie ściągę, 
druga coś podpowie, trzecia 
aa zeszyt do odpisania i  go­
towe. Trójka murowana.

czanta“ , swoiście przez matkę 
i swoje władze szkolne zro­
zumiana, zapewniła Ewce spo­
kojne, beztroskie tycie. W 
klasie organizowano dla niej 
kółka koleżeńskiej pomocy, 
gdzie wtłoczono do jej głowy 
gotową, przeżutą i  wypraco­
waną przez Jej koleżanki wie­
dzę. • Nawet sam nauczyciel 
przychodził po południu do 
szkoły, by z nią upornie po­
wtarzać to, nad czym sama 
powinna pracować.

Gdy to wszystko nie poma­
gało, w  bój wyruszyła wy­
chowawczyń L „Kolego, dla­
czego stawiacie Ewce niedo­
stateczny? Przecież ona nie 
taka zła. Jej trzeba raczej do­
pomóc". I  nauczyciel zawsty 
dzony, że mało je j jeszcze do­
pomógł, zmienia dwójkę na 
trójkę t  minusem. Czy wy­
chowawczyni chodziło spe­
cjalnie o Ewę? Bynajmniej 
Rzecz w tym, że po każdym 
okresie wywieszało się na ko­
rytarzu artystycznie wykona­
ne tablice. Każda klasa zaj 
mowała tam miejsce wyzna­
czone ilością niedostatecz­
nych. A  który wychowawca 
nie chciałby być wraz z klasą 
na pierwszym miejscu? Po­
wiecie, że przecież współza­
wodnictwo w stopniach jest 
zabronione, ale tablica wszyst­
ko jedno wisi. To „szlachetne“ 

współzawodnictwo wychowaw­
czyni nie pomogłoby Ewie 
może tak wiele, gdyby nie 
okresowe posiedzenia klasy­
fikacyjne. Tu odbywało się w 
je j szkole generalne pranie 
dwój. No, bo jakże inaczej? 
Po każdym okresie przecież 
szły wykazy do władz szkol­
nych z ilością niedostatecz­
nych. Według tych właśnie 
wykazów oceniano na konfe­
rencjach pracę dyrektora i  je­
go szkoły. A, za przeprosze­
niem, który dyrektor chciałby 
się „narażać“ dużą ilością 
dwój? A  więc szermierzem 
nieróbstwa Ewki stał się 
sam dyrektor.

W ten sposób Ewka prze­
chodziła sobie lekką nóżką z 
klasy do klasy.

O tych bohaterskich bojach, 
staczanych w je j Interesie w 
pokoju nauczycielskim, Ewa 
nic nie wiedziała. Ona dekla­
mowała. Co prawda dekla­
mowała Już nie po to, by zo 
stać gwiazdą filmową. Dowie 
działa się, że w wyższej szko­
le filmowej trzeba okropnie 
dużo pracować; jakaś tam 
psychologia, jakaś historia, 
nawet anatomia. Brrr. Prze­
stała czytać „F ilm “ , który jej 
służył za jedyną prawie lek­
turę przez tyle lat. Deklamo 
wała teraz dla matury, no i  z 
przyzwyczajenia. Od „dekla­
macji“  do kłamstwa jeden 
tylko skok. Tym bardziej, że 
mamusia, z wielkiej miłości 
do swojej córki patrzyła na to 
przez palce.

Matura —  fraszka
W Jedenastej klasie Ewa | 

nie miała już żadnych ma ■ 
rżeń. O czym tu marzyć, | 
kiedy wszystko można osiąg­
nąć jedynie własną pracą? | 
Nie, to nie dla niej. Była zet- 
empówką, owszem. Nawet I 
dość aktywną. Zawsze dla I 
szkoły załatwiała bilety do k i- I 
na (będąc tam częstym go-1 
ściem, zapoznała się z kasjer-1 
ką biletową), pisała hasła na I 
różne akcje, a na akademiach! 
deklamowała. Ideologia? „Zet- 
empe — twierdziła — nie po-1 
siada żadnej ideologii. Ze I 
trzeba pracować, że trzeba f

cy z jej szkoły! To szarzyzna
i kujony. Ot, Włodek to co in­
nego. Student politechniki. 
A całuje tak, że aż się w gło­
wie kręci. Poza tym do ma­
tury przyrzekł cały stos ściąg.

Do matury Ewa się w ogó­
le solidnie przygotowała. Zro­
biła sobie cały spis pisarzy: 
na jednej kartce postępowych 
na drugiej reakcyjnych, i że­
by ich nie pomylić, włożyła 
postępowych do lewej kiesze­
ni fartuszka, a reakcyjnych 
do prawej. To samo zrobiła z 
historycznymi postaciami. Cóż 
więcej trzeba? O matematykę 
i fizykę Włodek się Już będzie 
troszczył.

zety. Nie, to nie do wytrzyma­
nia. Trzeba go usadzić. I usa­
dziła. Na pierwszej, wizytacji 
władz szkolnych wraz z ko­
leżankami oskarżyła go, że 
przeciąża młodzież. Nauczy­
ciel otrzymał deać ostrą 
reprymendę.

Ewka zacierała ręce. No, 
teraz już wszystko zależy od 
szczęścia. A na szczęście też 
były sposoby. Ranlutko, w 
dzień egzaminu, poszła do 
kościoła i dobrze się wymodli­
ła. Przed wejściem na salę 
potrzymała całe pięć minut 
krzyżyk, wiszący na szyi, a 
oprócz tego mamusia kupiła

deklamowała go na różnych 
akademiach.

— Czy Mickiewicz był poetą 
postępowym? — zapytano ją.

— Ależ. oczywiście (nawet 
bez zaglądania do lewej kie­
szeni). On przecież walczył o 
podnoszenie stopy życiowej 
mas pracujących miast i wsi.

Egzaminatorka trochę się 
zmieszała, powiedziała: „No, 
niezupełnie tak". Ale to nic. 
To zwyczajne przejęzyczenie 
się. Myślała, że zdaje z 
NoK-u. I  dostała czwórkę.

Otrzymała świadectwo ma­
turalne. Wychodzono z zało­
żenia, że głębokiej filozofii od

je j specjalnie pająka, którego!niej wymagać nie można i  że

I tutaj przyszła klapa. Cze­
go u licha uniwersytet od niej 
chciał? Przecież wszystko 
wiedziała. Wiedziała, że litera­
tura socjalistyczna służy do 
budowy socjalizmu, że każdy 
ma prawo do pracy i  nauki, 
bo to napisane jest w Konsty­
tucji. Wiedziała, że zadaniem 
ZMP jest wychowywać mło­
dzież w duchu moralności so­
cjalistycznej, w prawdomów­
ności i uczciwości. Wiedziała, 
że praca jest obowiązkiem i 
honorem każdego obywatela. 
Wiedziała nawet o krytyce i 
samokrytyce. Słowem wszyst­
ko, no, absolutnie wszystko 
wiedziała. A  tu, masz tobie — 
dwója. I za co? Że pisze „ na- 
przud“  zamiast „naprzód" i 
„przesczeń zamiast „prze­
strzeń"? Myślałby kto, że to 
szkoła podstawowa a nie uni­
wersytet. Takimi drobnostka­
mi się. zajmować? „Nie umie 
myśleć" mówili. Myśleć. Prze­
cież ona zna.-

Czy po tej klapie zaczęła 
Ewa przeklinać swoje „ser­
deczne“ przyjaciółki? Czy czu­
je żal do tych wszystkich, 
którzy za nią pracowali, za 
nią myśleli, za nią walczyli i 
którzy usłali jej życie róża­
mi? Jeszcze nie. Tymczasem 
wraz z mamusią ma żal do 
Polski Ludowej, że niby w 
teorii otworzono wszystkie dla 
młodzieży drogi, a w praktyce 
zamknięto jej przed nosem 
uniwersytet. Tymczasem wujo 
Stefan stara się o posadę dla 
niej. Obowiązkowo urzędniczą 
i  dobrze płatną.

To m

Śhdi'em naszych interwenci/

Zatroszczono 
o młodzież

się

— „Pragniemy podzielić się
z wami swymi bolączkami" — 
pisali do redakcji zetempowcy 
z Nieszawy, pow. Aleksandrów 
Kujawski. Skarżyli się oni, że 
kino zamiast przyjeżdżać raz na 
tydzień, przyjeżdża d0 Niesza­
wy raz na dwa miesiące, że dru­
żyna piłki nożnej, która stała 
na dobrym poziomie i znajdo­
wała się nawet na pierwszym 
miejscu w „B" klasie, nie ma 
obecnie boiska. Że w końcu 
października praco -nicy okręgu 
elektryiikacji w 1 <runiu odłą­
czyli światło w świetlicy.

W wyniku interwencji w ZP 
ZMP w Aleksandrowie Kujaw­
skim stwierdzamy, że koło ZMP 
w Nieszawie ma rzeczywiście 
wiele słusznych pretensji.

Ale już l.X I I  br. w Nieszawie 
zostało otwarte stałe kino, świa­
tło w świetlicy, które zostało od­
łączone z powodu nieopłacania

wykorzystanej energii, icetało 
z powrotem doprowadzone.

Zwołano również posiedzenie 
komisji kulturalno-oświatowej 
przy Prezydium MRN, na któ­
rym, wspólnie z zarządem koła 
ZMP, zostały omówione potrze­
by świetlicy i uzgodniona spra­
wa zakupu sprzętu świetlicowe­
go. Już obecnie w lokalu świet- 
11 cy znajdują się: gtół 1 krzesła 
oraz stół pingpongowy 1 biblio­
teczka. Komitet organizacyjny 
opracował plan pracy, a Prezy­
dium MRN zwoła sesję poświę­
coną sprawie wychowania mło­
dzieży.

W przyszłym roku zostanie 
przydzielone do użytku młodzie- 
S r,*, ko> któr« Prezydium 
MRN ogrodzi siatką i wspólnie 
z młodzieżą doprowadzi do po­
rządku.

(L.J.)

.M /m m m m u '

„Wysiedleńcy"
B y ła  ( w ie t l ic a  1 n ie  m a  świetni- 

cy . D o te j  p r z y k r e j  a ia  m ło d z ie ż y  
K u lo w a  z m ia n y , w y d a jn ie  p rz y c z y ­
n iła  się G ro m a d z k a  R ada  N a ro d o ­
w a  w  K o t l i .  N ie  n a m y ś la ją c  się 
b o w ie m  d łu g o , u zna ła  ś w ie tlic ę  za 
rzecz Zbędną 1 p rze zn a czy ła  Ją na 
p ry w a tn e  m ie szka n ie . P rz y  ..p rz e ­
k w a lif ik o w a n iu '«  ś w ie t l ic y  n a  m ie ­
szka n ie  zn iszczono  w ie le  d e k o ra - 

» n o w y ,  w ła ś c ic ie l d a w n e j 
ś w ie t l ic y  u z n a ł za s tosow ne o b ją ć  
w  p os ia d an ie  ró w n ie ż  i  d rzew o , k tó -  
re  m ło d z ie ż  z g ro m a d z iła  na  opa la , 
n ie  ś w ie t l ic y  w  czasie z im y .

B. D.
(Na p o d s ta w ie  l is tu  

Józe fa  T w ó ra )
D laczego w y d z ia ł  K u ltu r y  p p r n  

w  G ło g o w ie  a k c e p tu je  tego  ro d zą . 
Ju „p rz e p ro w a d z k ę “ ;

3 bm. w Pałacu Młodzieży im.
B. Bieruta w Stalinogrodzie od­
była się zabawa dla dzieci gór­

ników.
Na zdjęciu: mali górnicy mile 
spędzają wieczór „ Barburki", 

C A F  — F o t. T y m iń s k i

H . T .  ■ Suwalskiego — py­
ta, Jak to Jest a tym jazzem, 
który dziś prasa ehwali — a 

I Jeszcze niedawno podawała 
1 karykatury bikiniarza tańczą- 
Icego boogie-woogie? Nieudolne 
| i nieestetyczne naśladowanie 
I skądinąd ciekawych i ładnych 
tańców, jak samba czy boogie- 

| woogie, słusznie spotykało się 
i spotyka ze sprzeciwami. Ani 
to ładne, ani z pierwowzorem 
nic wspólnego nie ma. „De- 

| ptanie kapusty“ na parkiecie 
wyrażać ma niekiedy w za­
myśle „deptaezy“ jakąś wyż­
szość, pochodzącą z rzekomo 
bezpośredniej styczności z eg­
zotyczną kulturą. Jest to więc 

I swoisty snobizm i żałosna im i­
tacja tego, czego się w 
ciu na oczy nie widziało. Tak 
jak z tymi plerezamil Ze ni 
by amerykańskie. Pisał Pu­
trament w „Przeglądzie Kul­
turalnym", że autentyczni no­
wojorscy apasze no6zą włosy 

j na jeża Jako, że plereza ułat- 
I wia w bójce przeciwnikowi 
; dodatkowy chwyt za włosy. 
Ale wracam do tańca: tań­
ców zakazanych nie ma, i nie 
było! Choć byli i jeszcze za­
pewne są durnie głoszący np., 
że zetempowcy powinni tań­
czyć tylko... polkę! Ale byli 
i są przede wszystkim 1 tacy, 
którzy niezależnie od tego co 
kto mówi, tańczą nieestetycz- 

I nie wszystkie tańce. I sambę 
I i polkę.

Co do muzyki jazzowej, (a 
to nie Jest to zamo co muzy- 

I ka taneczna !) mówiąc najkró­
cej Jest to wspólna gra i  im-

| prowizowanie (przede wszyst­
kim na takich instrumentach

I jak saksofon, trąbka, puzon, 
klarnet, perkusja i fortepian)

XXXV. Jazz •  Wąsy •  Dlaczego 
nie do własnej zupy?

Historie 
prawdziwe 

i  n ie ...
R A JS K O !

N a jw y ż s z y  sąd w  M e lb o u rn e  
(A u s tra lia )  w y d a ł n a s tę p u ją cy  
w y ro k i „o s o b a , k tó ra  podczas 
p ra c y  z le w a ją c  w y w ic h n ie  l o ­
b ia  szczękę, w in n a  o trzym a ć  
p e łn a  uposażenia  za o k ras  n ie ­
zdo lnośc i do p ra c y " ,

S M A C Z N E G O !
W m ie jsco w o śc i T n r i l ,  w  po­

łu d n io w y c h  W łoszech, w p ro  - 
w adzono p o n o w n ie  tra d y c y jn y  
zw ycza j s ta ra n ia  się o  rę kę  u- 
kochane j. P o lega on na  ty m , 
że dziew czę s m a ru je  sobie  po ­
l ic z k i m iod e m , a ch ło p a k , 
k tó r y  chce się z n ią  za ręczyć 
m u s i p u b lic z n ie  z liza ć  m ió d  z 
le j  tw a rz y .

na tematy wywodzące się z 
oryginalnej muzyki murzyń­
skiej. Byli i pewno są u nas 
przeciwnicy tej muzyki. My­
ślę, że zachodzi tu pewne po­
mieszanie pojęć, ponieważ 
wielu g nich słusznie przeciw­
stawia się zapijaczonym tanc- 
budom ze złymi orkiestrami, 
zapominając jednak, że s Jaz­
zem, z tańcem 1 muzyką ta­
neczną niewiele mają one 
wspólnego.

Jazzu trzeba ucryó się słu­
chać, jak każdej muzyki.
Prawda, oddziaływanie jego 
jest bardzo bezpośrednie oraz 
silne 1 stąd coraz większy 
krąg miłośników jazzu.

Jeśli chodzi o naszą prasę 
często można się było spot­
kać z bardzo krańcowymi po­
glądami na temat muzyki jaz­
zowej. X one byiy niejedno­
krotnie spowodowane tym, że 
niejasno sprecyzowany byl 
przedmiot dyskusji. Myślę, że 
i „Sztandar Młodych“ w mie­
szaniu pojęć o muzyce  ̂ ta­
necznej i  jazzie nie Jest 
bez winy, Ale ostatnie nasze 
publikacje coś w tej dziedzi- 

I nie poprawiły, prawda?
T. K. Żychlin. — Rzeczywi­

ście regulamin uczniowski nie

wypowiada się na temat wą- 
sów... u uczniów szkół śred­
nich. Nie przypuszczam nato­
miast, aby dyrektor Waszej 
szkoły „z zazdrości“ jak pi­
szecie zawezwał Was do sie­
bie I polecił Wam zgolić wą- 
sy. Bowiem wąsy na młodym 
obliczu ucznia szkoły śred­
niej nie dodają powagi, a wy­
glądają dość zabawnie. Jed­
nym słowem solidaryzuję się 
z Waszym dyrektorem, który 
chce W’as w ten sposób o- 
strzec przed śmiesznością. 
Wydaje mi się, że pocieszy 
Was fakt na ogół znany, że 
wąsy dawno wyszły z mody.

Jerzy Stępiński — Szkoła 
11-letnla w  Starogardzie. 
Zgadzam się z Wami: cham­
stwo, ordynarność pozostają 
chamstwem, ordynarnością, je­
śli się ich dopuszcza nawet 
w swoim gronie", (np. wśród 

kolegów tej samej klasy). Ko­
ledzy Wasi, którzy używają 
swobodnie wulgarnych słów 
przy koleżankach, bo uważa­
ją, że przecież w klasie są 
„sami swoi", a poza klasą to 
co innego, powinni zrobić na­
stępujące doświadczenie: 
wrzucić niedopałek papiero­
sa np. do własnego talerza 
z zupą. Potem zjeść tę zu­
pę. Nie zjedzą? — dziwne, 
przecież to ich zupa i  ich nie­
dopałek!

K a z im ie ra  T. W arszaw*. — 
S zkoda, te  p iszec ie  a n o n im o w o  o 
z n a n y m  W am  to w a rz y s tw ie , k tó ­
re  z a c h o w y w a ło  s ię  ta lk o rd y n a r ­
n ie  po  w y jś c iu  z k in a  „ P a lla ­
d iu m “ , T rz e b a  o s trz e j reagow ać. 
M y ś lę , że S ku te k  b y fb v  lepszy, 
g d y b y m  w  ty m  m ie js c u  m ó g ł 
s k ie ro w a ć  te  s łow a  p o d  adresem  
w in n y c h . D y s k re tn y m  m ilc z e n ie m  
n ie  w y p te le m y  „o s tó w “ .

CZYTELNICY przesyłajcie 
Jak dotychczas swoje uwagi 
dotyczące problemów kultury 
bycia i pytania. ALE PRZE­
SYŁAJCIE RÓWNIEŻ PRAW 
DZIWĘ OPISY FAKTÓW LA 
MANIA TEJ KULTURY, 
FAKTÓW, KTÓRE WAS I 
NAS OBURZAJĄ. BĘDZIE­
MY PISAĆ O TYCH FAK 
TACH ADRESUJĄC JE DO 
WINNYCH. PIELMY OSTY!

E. P . J a ro c in . _  To , że o śm ie ­
s z y liś m y  w  „o s ta c h -  św le to szko - 
waitoać pew nego  k ie ro w n ik a  
w yd z . o ś w ia ty , k tó r y  z ro b i ł  a- 
w a n tu rę  p rzed szko lan ce  za tó . 
że zo s ta ła  u ca ło w a n a  na b o isku  
p rzez  b oh a te ra  m eczu  n ie  o zna ­
cza, że p o c h w a la m y  ta k ie g o  k ie ­
ro w n ik a  w y d z . o ś w ia ty , k tó r y  Jak 
to  p iszecie , co n a jm n ie j o bca ło - 
w u je  m ło d e  1 ła d n e  n a u c z y o ie ik l, 
w y k o rz y s tu ją c  k u  te m u  ka żdą  
n ad a rza ją cą  s ię  o k a z ję . W y k ra c z a

to  poza zakres  naszych  „o s tó w “  
1 d la tego  p rz e k a z u je m y  Wasz Ust 
do d e p a rta m e n tu  k a d r  M in is te r ­
s tw a  O ś w ia ty  w  ce lu  zbadan ia  
s p ra w y  1 w y c ią g n ię c ia  ko n s e k ­
w e n c ji.

Krysia, Dana, Bogusia 1 Te­
resa z Gdyni, Nie dajcie się! 
Noście w mrozy spokojnie w 
biurze i w terenie spodnie nar­
ciarskie! Tym, co mówią że 
taki strój „nie nadaje się do 
pracy w biurze“ , powiedzcie, 
że o przydatności do pracy 
decyduje jednak głowa, a nie 
przybranie nóg. Pozdrowienia!

(WUKA)

o sumimm i aaowpsq
0 postawie moralnej 

aktywisty
Wielu towarzyszy zabierało 

już głos w toczącej się na ła­
mach „Sztandaru Młodych“ dy­
skusji na temat sumienia I
uczciwości. Chciałbym i ja rów­
nież wypowiedzieć się w tej 
sprawie.

Dotychczas towarzysze pisali 
o sumieniu i uczciwości — ucz­
niów, studentów, robotników, 
ja natomiast chciałbym przed­
stawić swoje uwagi o zagadnie­
niu sumienia i uczciwości pra­
cownika aparatu zetempowskie- 
go — działacza młodzieżowego, 
jako człowieka, który zajmuje 
się bezpośrednio wychowaniem 
młodzieży.

Oprę się na następującym 
przykładzie.

W jednym z zarządów po­
wiatowych pracuje na stanowi­
sku instruktora 20-letni chło­
pak. Kierownictwo ZP o jego 
pracy z młodzieżą miało zda­
nie dość pochlebne — „wycho­
dziły“ mu 1 zebrania (nawet 
w tzw. „trudnych kołach“ ), i 
rozbudowa organizacji, Jednym 
słowem — dobry pracownik.

P lń itw o w y  Teatr „L A L K A —, D lt iz c u c s  da w Pał&cn l i - , ,  1 * —w  ■ , ,
około 25.000 m łodych w idzów . ^  r  9 K u ltu ry  i  N a u k i w Warszaw!«, odw iedziło  Juś

h a ,M  P‘ - „K R Z E S IW O ".

go złotego”  psa, k tó re g o  * h m d e ^M ia jS u J^d ę  f  w  0je d u e jn :z g a h f A ^ m i^ S n y c h "  w
F o t. J E R Z Y  B A R A N O W S K I

A jak wyglądała Jego posta­
wa moralna?

Towarzysze mówią, że swe­
go czasu trochę ze często „za­
glądał do kieliszka“ , ale teraz 
już i z tym skończył. Nagle... 
Do zarządu powiatowego do­
tarła wieść, która poważnie go 
zaniepokoiła.

Oto ów instruktor „F.“ bę­
dzie miał dziecko z Krystyną A 
— dziewczyną z okolicznej wio­
ski.

Ale to tylko początek całej
tragedii. „F.“ stan kawaler­
ski wcale nie obrzydł, a o 
związku małżeńskim z Krysty­
ną A. nawet nie myśli. Zapy­
tacie dlaczego? A no, bo po­
wszechnie wiadomym jest, że 
Krystyna A, to dziewczyna ze 
psuta, która miała już stosun­
ki z niejednym chłopakiem. 
Próbowała już z organistą, i 
lekarzem weterynarii... Po­
wszechnie wiadomo, że Krysty­
na A. nie ukończyła szkoły 
średniej tylko dlatego, że jej 
po prostu nie chciało się uczyć.

O takim prowadzeniu alę 
Krystyny „F.“ , wiedział. I 
dlatego też uroczyście przed 
kolegami oświadczył, że „woli 
żyć o suchym chlebie 1 o wo­
dzie, a z Krystyną nie ożeni 
s!ę". Powiedział te słowa rów­
nież i jej, ona zaś koniecznie 
dąży do tego, aby zawrzeć zwią­
zek małżeński.

Sprawą „F.“ zainteresowała 
się Podstawowa Organizacja 
Partyjna. Po przeanalizowaniu 
całej sprawy „F.“ jako członek 
partii otrzymuje naganę partyj­
ną i zwolnienie z aparatu zet­
em powskiego.

Oto nieprzyjemna historia 
jednego z pracowników apara­
tu zetempowskiego.

Często zastanawiam się nad 
sprawą „F.“ , zastanawiam się 
na przykład nad tym, jak­
bym ja postąpił w takim wy­
padku — ożeniłbym się z taką 
dziewczyną jak Krystyna A., 
czy nie. Dochodzę do wniosku, 
że nie, nie wyobrażam sobie 
współżycia małżeńskiego z nią.

„F.“  Krystyny A. wcale 
,nie kocha, a raczej nienawidzi,

ona jego — jak się zorientowa-* 
łem — też nie kocha, a kieru­
je się tylko tym, że „jak „F.M 
nie ożeni się z nią, to lu­
dzie będą się z niej śmiać“ .

Jasne jest więc, że żadnych 
perspektyw życia „F.“ z Kry­
styną A. nie ma.

Ważne jest jednak pytania, 
dlaczego pracownik aparatu 
zetempowskiego popadł w takie
brudy? Dlaczego „F.“ zaczął 
zadawać się z dziewczyną o nie­
zbyt czystej opinii?

To samo pytanie zadałem 
-F.“ . Odpowiedź jego brzmia­
ła bardzo prosto: „Jak się daje 
— to się kraje“ .

Czy rzeczywiście tak? Czy 
rzeczywiście w ten sposób bę­
dziemy w stanie zlikwidować 
burżuazyjne naleciałości w mo­
ralnej postawie młodzieży?

Uważam, że przykład poda­
ny nie jest odosobniony i bije 
na alarm.

Działacze młodzieżowi nie 
znają w  wielu wypadkach za­
sad moralności socjalistycznej, 
a co więcej nie umieją tych 
zasad stosować w życiu. Należy 
wśród naszych pracowników 
wyrobić zrozumienie zagadnień 
moralnych. Przecież również i  
pracownik aparatu zetempow*- 
kiego może mieć dziewczynę, 
Ale nasz pracownik z drugiej 
Strony musi zrozumieć i  to, że 
nie powinien obcować z dziew­
czyną zepsutą, spacerować z 
nią nawet po ulicy.

Nasi działacze w inni więcej 
szanować swój honor, winni 
dbać więcej o swoje postępo­
wanie, bo przecież na nich pa­
trzy młodzież, z nich często 
bierze wzór.

Dyskusja na łamach „Sztan­
daru Młodych“  na ten temat 
pozwoli wielu naszym pracow­
nikom na zwrócenie baczniej­
szej uwagi na swoją postawą, 
pozwoli na pogłębienie wycho­
wania moralnego wśród akty­
wu.

T A D E U S Z  MARCZUK 
W iceprzewodniczący Z P  ZM P 

- w  C hełm ie

W  b ia łe j 
kopa ln i

f M e it & le m e i

m m m m ,
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Wśród przychodzących był również wysoki, siwy Jan
P°ł; " hlZ ^  : r0botnlk- Przed wojną gospodaro­wał na trzech morgach z:emi i żeby wyżyć ze swoją ro­

dziną, zajmował się dodatkowo ciesielką. Budował drew- 
niane domki, kioski, a od czasu do czasu trafia ł też na 
dużą budowę. Obecnie uprawiał ze swoją staruszką żoną 
dwa hektary ziemi i także dojeżdżał do miasta na za­
robki. Był również zawołanym mechanikiem. Zawsze coś 
o°n^m w* “ sfa™la,1 1 ” z niczego robił coś“ jak mówiono 

ZrobiI s°bife nawet z różnych porzuconych
nawef n! J f ęŚC1 ~,lal ną m}oca™ię. Młocarma pracowała nawet nieźle, a Skuba chętnie 1 nawet z pewną duma
wypożyczał ją ludziom. Bieda była tylko z końmi. Konia 

’ a ,c]> którzy od niego młocarnię wypożyczali, 
także nie mieli. A jakże taka młocarnia może pracować 
bez kieratu bez koni? Inni wypożyczali konie u Borejkd 
lub Kowalskiego, a on nie. Nie miał czasu na odrobek 
Czasami udało się wypożyczyć konia w spółdzielni za 
jakąś drobną naprawę, ale częściej musiał sprowadzać 
sobi6 konia aż z mdasta, co było drogie i niewygodne.

Raz przyszedł do świetlicy i spostrzegł, że grupa chłop­
ców majstruje przy jakimś przyrządzie. Dookoła leżały 
różne części i śruby. Wziął stołek I przysiadł się do nich 
oglądając ten przyrząd z zainteresowaniem. Nagle po­
łożył rękę na żelazny kadłub i powiedział z mocą: — 
Chłopcy, to silnik.

Chłopcy spojrzeli po sobie i  nagle wybuchnęld śmie­
chem.

— Czego alę śmiejecie — krzyknął gniewnie.
— No, bo wuju Janie, ni« odkryliście Ameryki. My 

też wiemy, że to silnik.
A historia tego silnika była taka: gdy Roman założył 

kółko elektromonterów postanowili zdobyć sobie materiał 
do majstrowania. Węszyli po całej wsi.

KRAKÓW (kor. wł.). Nie wie­
działa królowa Kinga, żona 
Bolesława Wstydliwego, kiedy w 
X I I I  stuleciu, w ojczystych 
Węgrzech rzuciła pierścień do 
tamtejszej kopalni soli, że gór­
nicy, jak głosi legenda, znajdą 
go w bryle solnej w wielic­
kiej żupie. A na pewno już nie 
przypuszczała, że kopalnia soli 
w Wieliczce, tyle lat przetrwa 
(zbliża się tysiąclecie jej ist­
nienia).

W ciężkim trudzie dobywano 
ongiś sól. Jedynymi narzę­
dziami górników solnych do 
niemal współczesnych nam cza­
sów był kilof, łopata i  worki, 
w których na własnych ple­
cach wynosili sól z podziem­
nych głębin. Jeszcze przed o- 
statnią wojną w słabo zmecha­
nizowanej kopalni na jednego 
górnika przypadało przeciętne 
dzienne wydobycie w wysokoś­
ci 4,5 tony soli. Dzisiaj w zme­
chanizowanej kopalni, przy 
elektrycznych wierceniach, wy­
dajność sięga 30 ton dziennie.

Nic więc dziwnego, że w 
czasie barburkowych uroczy­
stości wieliccy górnicy z radoś­
cią powiadali: „Już w kwiet­
niu wykonaliśmy plan sześcio­
letni“ . Powodów do radości by­
ło więcej. Wzruszeni górnicy 
za swą ofiarną pracę otrzymali 
odznaczenia państwowe.

Wesoło bawili się wieliccy 
górnicy na dwóch zabawach. 
W zabawie ich było wiele spo­
koju i dostojności. Bądź co bądź 
tysiącletnia tradycja...

(Sz)

Skazanie
bandytów
Sąd Wojewódzki w Lublinie 

na sesji wyjazdowej w Opolu 
Lubelskim rozpatrzył w trybie 
doraźnym sprawę 5-osobowej 
bandy, która grasując na tere­
nie powiatu Opole, dokonała z 
bronią w ręku kilkunastu na­
padów rabunkowych.

W yrok iem  Sądu skazani zo­
stali: Jerzy PHat I Stanisław 
Jarski na ka ry  po 15 lat w ię­
zienia, Zygmunt Borowiec na 
12 lat więzienia, Jan Szewczyk 
na 10 la t  w ięzienia i Jan Wro­
na na karę  8 la t  w ięzienia.

Wyrok spotkał się z pełną 
aprobatą miejscowego społe­
czeństwa.



Bulganin i Chruszczów 
przyjęli defiladę  wojsk 
Północnego Okręgu Burmy

TAUNGDŻI. Premier stanu 8zan, Sao Kun Czo, wydał 3jców, zacieśniać wiąż armii z na- 
"*n. obiad na cześć Bulganina i  Chruszczowa. Na przyjęciu i rodem, trzeba aby armia była 
®oecni byli ministrowie, członkowie Rady Ustawodawczej i zbrojnym ramieniem narodu, 
mne osobistości.
Sao Kun Czo wzniósł toast 

cześć przywódców radziec- 
~\ch i wyraził nadzieję, że ich 
Wizyta pogłębi przyjaźń i

Ostrzeżenie
pod adresem

2 korespondentów
U S A

MOSKWA. B, b. m. kierownik 
wydziału Prasowego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych 
JSRR L. F. Iljlczow zaprosił 
Óo Wydziału Prasowego mos­
kiewskiego korespondenta agen­
c i  Associated Press R. 0 ‘Ma- 
i*ya, a następni« moskiewskie- 
80 korespondenta dziennika 
nNew York Times“  W. Hange- 
ha i zw róc ił im uwagę na fakt, 
*e w przekazanych przez nich 
* M oskw y informacjach na te­
mat uchw a ły KC KPZR i Rady 
M in is trów  ZSRR z dn ia 10 l i ­
stopada w sprawach budownic­
twa pozwolili sobie na bardzo 
Poważne wypaczenie rzeczyw i­
stego stanu rzeczy.

Spowodowało to z konieczno­
ści ukazanie się w  prasie ame­
rykańskiej i w audycjach radia 
amerykańskiego kłamliwych do­
niesień zawierających ordynar­
ne wypady i obelgi w stosunku 
no pewnych członków radziec­
kiej delegacji budowniczych, 
która bawiła wówczas w USA, 
a zwłaszcza w stosunku do pre- 
*®sa Akademii Budownictwa i 
Architektury A. W. Własowa 
W gazetach amerykańskich wy­
brukowano kłamliwe wiadomo­
ści. jakoby A. W. Własow zo- 
®tał pozbawiony odznaczeń i ty ­
tułów oraz jakoby pozbawiono 
Śo pracy.

Takie obyczaje są niedopusz- 
winę w normalnej sytuacji.
ty Wydziale Prasowym zwro­

tn o  uwagę wspomnianym ko­
respondentom, że powtórzenie 

S ię  t a k ic h  w y s tą p ie ń  je s t  n ie d o ­
puszczalne oraz uprzedzono ich, 
że jeżeli pozwolą sobie na io 
także w przyszłości — władze 
radzieckie podejmą odpowiednie 
kroki.

współpracę między Burmą a 
Związkiem Radzieckim.

Bułgańin wzniósł toast za 
zdrowie prezydenta i premiera 
Burmy oraz premiera stanu 
Szan. Zwracając się do Sao 
Kun Czo podziękował za serde­
czne przyjęcie.

Wieczór 4 bm. Bułganin i 
Chruszczów oraz towarzyszące 
im osoby spędzili w Maymyo 
(miejscowości leżącej o 70 km 
od Mandalay), siedziby dowódz­
twa Północnego Okręgu Woj­
skowego Burmy. Przywódców 
radzieckich podejmowali tu 
minister obrony i władze woj­
skowe Unii Burmańskiej.

Dnia 5 bm. rano odbyła się 
na cześć przywódców radziec­
kich defilada wojskowa.

Defiladę odbierali Bułganin 
i Chruszczów, którzy wrraz z 
towarzyszącymi im ministrem 
obrony i dowódcą sił zbrojnych 
Burmy przejechali uprzednio 
samochodami przed frontem 
wojsk.

Bułganin i Chruszczów wy­
głosili do generałów, oficerów 
i szeregowych sił zbrojnych 
Burmy krótkie przemówienia.

Dziękujemy za danie nam 
sposobności zapoznania się z 
waszymi wojskami i odebrania 
tej defilady — powiedział Buł­
ganin. — Przybyliśmy do was 
na uprzejme zaproszenie wa­
szego premiera U Nu z wizy­
tą przyjaźni. Spędziliśmy tylko 
kilka dni w waszym kraju. Je­
dnak te spotkania, jakie od­
byliśmy w tych dntach z na­
rodem Burmy stały się nowym 
wyraźnym dowodem, że między 
naszymi narodami, między na­
szymi krajami istnieje mocna, 
niezachwiana przyjaźń.

Naród radziecki, którego 
przedstawicielami jesteśmy, 
wysłał nas do waszego kraju 
w celu zapewnienia was, że 
pragniemy jeszcze większego u- 
mocnienia i pogłębienia tej 
przyjaźni obustronnie korzyst­
nej zarówno dla Burmy, jak i 
dla Związku Radzieckiego. Bę­
dziemy więc nadal umacniać 
naszą przyjaźń,' będziemy 
wspólnie walczyć o utrwalenie 
pokoju na całym świecie!

D z ię k u ję  z całego serca — 
o św ia d czy ł C h ruszczów  —  m i­
n is tro w i o b ro n y  U  Ba Swe. 
k tó ry  da i nam  m ożność sp o tka ­
n ia  się z p rz e d s ta w ic ie la m i s ił 
z b ro jn y c h  U n ii B u rm a ń s k ie j.

W ciągu kilkudniowego poby­
tu w Burmie rozmawialiśmy 
z waszymi mężami stanu i  z 
przedstawicielami narodu bur- 
mańskiego. Cieszymy się, że 
w toku tych rozmów ujawniła 
się zbieżność poglądów na te­
mat wielu doniosłych zagad­
nień. Związek Radziecki po­
święca obecnie swe siły budo­
wnictwu pokojowemu, rozwojo­
w i swej gospodarki i kultury 
oraz wzrostowi dobrobytu naro­
du. Również rząd burmański 
poświęca swe siły rozwiązaniu 
tych problemów.

Chcemy żyć w przyjaźni ze 
wszystkimi narodami. Chcemy 
żyć w przyjaźni z narodami 
Burmy. Cieszymy się, że z wa­
szej strony spotykamy się ze 
zrozumieniem.

Zwracam się do generałów, 
oficerów i żołnierzy armii bur­
mańskiej życząc im, aby nadal 
doskonalili swój sprzęt tech­
niczny. My, podobnie jak wy, 
musimy utrzymywać siły zbroj­
ne. Wychowujemy naszych 
wojskowych w duchu umiłowa­
nia ojczyzny 1 gotowości do 
ofiar, jeśli będą tego wymaga­
ły  interesy ojczyzny i  jej obro­
na przed amachami ze strony 
obcych zaborców. Życzę także 
waszym siłom zbrojnym, aby 
gotowe były bronić z honorem 

danych tak często przez wywalczonej w krwawych wal- 
Sgla jchszaltowaną prasę mono- I kach niepodległości, w  tym ce- 
Poli a tym bardziej przez oso- I lu trzeba uczyć się sztuki wo- 
bistości oficjalne. jjennej, szkolić kadry dowód-

abv wiernie służyła narodowi.
Następnie odbyła się defila­

da wojskowa.
Po defiladzie Chruszczów i 

Bułganin oraz towarzyszące im 
osoby udali się samochodami 
na lotnisko Anisakan, skąd od­
lecieli do Rangunu.

Po południu w Rangunie 
prezydent Unii Burmańskiej 
Ba U wydał w ogrodach pała­
cu prezydenckiego przyjęcie 
na cześć Bułganina i  Chrusz­
czowa.

Moment aresztowania dwóch uczniów za demonstrację antyangielską na Cyprze.
r o t . C A F

Obyczaje
prasy bnraiazyjnej
Dziennik „Prawda“  zamiesz­

cza specjalną korespondencję 
Żukowa i Orestowa z Burmy 
Pt- „Obyczaje prasy burżu- 
azyjnej“ , w której wskazuje, że 
St'upa korespondentów burżua- 
*yjnej prasy USA, Anglii i 
Francji, towarzyszących Bułga­
r o w i  i Chruszczowowi w ich 
Podróży po Burmie, podaje ten­
dencyjnie sfałszowane sprawo­
zdania. Są one podstawą obraz­
owych wystąpień czynników 
oficjalnych jak np. angielskiego 
ministerstwa spraw zagranicz­
nych.

Komentując ten fakt „Praw­
da“ stwierdza:

Zrozumiale jest, że w Lon­
dynie nie podoba się niektórym 
fakt, iż narody byłych kolonii 
Angielskich nawiązują przyjaz­
ne stosunki ze Związkiem Ra­
dzieckim. Nie może to jednak 
być usprawiedliwieniem nie­
przyzwoitych wybryków stoso-

W Irlandii 
p o  jeziorze
znikła... rzeka!
(Inf. wł.). Niedawno pisali - 

śmy o tajemniczym zniknięciu 
jeziora Funshinagh w Irlandii. 
Dziennik „Unita“ donosi, że w 
ubiegłym tygodniu zniknęła 
rzeka Abbert w Irlandii. Trwa­
ją badania w celu ustalenia 
przyczyn zniknięcia rzeki. (K)

Wielki strajk szkolny
na Kubie

50 osób rannych i 300 aresztowanych
HA W ANNA (Inf. wł.). Agencja I Korespondent agencji UP 

UP podaje, że życie szkolne j stwierdza, że „rozruchy stu-
na Kubie prawie całkowicie 
zamarło. Studenci początkowo 
ogłosili 48-godzinny strajk 
szkolny, który następnie prze­
kształcił się w strajk nieogra­
niczony. Do strajku przyłączyła 
się też część uczniów szkól 
średnich.

W wyniku licznych starć 
z policją zostało rannych go 
osób, a około 300 studentów i 
uczniów zostało aresztowanych.

Gorączka wyborcza we Francji
FPK proponuje 

socjalistom k o a l ic ję
PARYŻ. Dekret o rozpisaniu wyborów na dzień Z 

stycznia 1956 r. uruchomił na całym terytorium Francji 
potężną machinę wyborczą.

denckie, według oceny obserwa­
torów politycznych, przedsta­
wiają próbę opozycji narzuce­
nia swej woli rządowi prezy­
denta Batista. Zdaniem kore­
spondenta, opozycja chce zmu­
sić Batista do przeprowadzenia 
wyborów w 1956 roku, podczas 
gdy Batista (wybrany prezy­
dentem w 1954 r.) chce odbyć 
całą czteroletnią kadencję.

Agencja Reutera podała, że 
w mieście Bayamo doszło do 
nowych starć, gdy studenci 
zaatakowali i wywrócili samo­
chód szefa policji.

Omawiając rozruchy studen­
ckie korespondent UP stwier­
dza: „Obserwatorzy sądzą, że 
istnieją małe szanse, aby tygo­
dniowe rozruchy studentów 
mogły przemienić się w otwar­
tą rewolucję“ .

„L  e i i  i ”  
wyruszyła
na Antarktydę

MOSKWA. Wieczorem dnia 
5 bm. statek „Lena“ , na któ­
rym udaje się do Antarktydy 
druga grupa wielkiej radziec - 
kiej ekspedycji naukowej, wy­
płynął z Rygi do Kaliningradu,

W zakładach stoczniowych w 
Rydze „Lena“ została przysto­
sowana do odbycia wielkiego 
rejsu, natomiast w Kaliningra­
dzie _ zostanie załadowana róż­
nymi urządzeniami, konserwa­
mi itp. stanowiącymi część wy­
posażenia ekspedycji antark- 
tycznej.

Jak wiadomo pierwszy statek 
„Ob“ jest już w drodze na 
Antarktydę.

Uczestniczka Festiwalu 
— F ie n e

przesyła pozdrowienia 

z Argentyny
L IST ten piszę z Buenos

Aires, gdzie po dwudzie- 
stu dniach podróży przez 
rza: Bałtyckie i  Północne, 

kanał La Manche, Zatokę, B i­
skajską i A tlantyk zarzucił 
kotwicę statek Polskiej Mary­
ś k i  Handlowej m/s „Mic- 
Kiewicz". Tu właśnie odwie­
dzili nas młodzi Argentyńczy­
ku z Komunistycznego Związ- 
p Młodzieży Argentyńskiej.

' zyszli, by zapoznać się z na- 
y11 i za naszym pośrednictweru 
Przekazać pozdrowienia pol- 
sKtej młodzieży.

Była wśród nich delegatka. 
y-11 V Festiwal — Elene. Z jej 

opowiadań nasi goście znA- 
Y* Warszawę, od niej słyszeli 

gościnności Polaków i wdzię- 
J-ai są za miłe przyjęcie dele- 
toa?4 ar8entyńskiej na Festi-

Kolega Eleny —Jorgę, który 
pracował w Argentyńskim 
Komitecie Festiwalowym opo­
wiadał, ie  na Festiwal do 
Warszawy miało jechać 200 o- 
sób, ale policja wydała jedy­
nie 40 paszportów. Opowiada­
liśmy gościom o Polsce, o 
swojej pracy, pokazaliśmy 
im nasz statek. Przy kawie 
słuchaliśmy piosenek hiszpań­
skich i  śpiewaliśmy polskie. 
W dniu odjazdu otrzymaliśmy 
od naszych przyjaciół biało 
czerwony bukiet goździków 
przewiązany wstążkami o bar­
wach narodowych Polski i Ar­
gentyny.

Na załączonej kartce prze­
czytaliśmy: „Życzymy Wam 
szczęśliwej drogi“ .

EDMUND TOCZYŃSKI 
członek załogi m/ł 

„Mickiewicz"

oT f o t ł iU f i

•  B E R L IN , D e le g a c ja  rzą ­
dow a N R D  z p re m ie re m  O tto  
G ro te w o h le m  na cze le opuś­
c iła  w  d n iu  5 b m . B e r l in  u d a ­
ją c  s ię  na zaproszen ie  rzą du  
C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j 
do P e k in u .

N ie m ie c k a  d e le g ac ja  rzą do ­
wa o d w ie d z i ró w n ie ż  K o re a ń ­
ską R e p u b lik ą  L udosvo -D em o- 
k ra ty c z n ą  i  M o ng o lską  R epu ­
b lik ę  L ud o w ą .

D e le g ac ja  z a trz y m a ła  *tę  
5 b m . w  M o skw ie .

•  M O S K W A . P re m ie r  E g ip ­
tu  N asser p rz y ją ł  zaproszen ie  
rzą du  ru m u ń s k ie g o  do  z łoże ­
n ia  o f ic ja ln e j w iz y ty  w  R u­
m u ń s k ie j R ep u b lice  L u d o w e j.

T e rm in  z łożen ia  w iz y ty  ń i«  
zo s ta ł jeszcze u s ta lo n y .

•  L O N D Y N . D n ia  i  bm . 
p re m ie r  E den  o ś w ia d c z y ł w  
Iz b ie  G m in , że zosta ł z a p ro ­
szony  n a  k i lk a  d n i do W a­
szy n g to n u  p rzez  p re zyd e n ta  
E is e n h o w e ra . S tw ie rd z ił on, 
że u d a je  s ię  ta m  z m in is tre m  
s p ra w  za g ra n ic z n y c h  M a c - 
m llla n e m  w  d n iu  30 s tyczn ia

E den  d od a ł, że p o je -1856 _____ _
dzie  n a s tę pn ie  na zaproszen ie  
p re m ie ra  K a n a d y  do O tta w y .

•  P A R Y 2 . T e g o ro czn a  n a ­
g ro d a  G o n o o u rtó w  zosta ła  
p rz y z n a n a  4 3 -le tn le m u  n a u ­
c z y c ie lo w i R o g e ro w i Ik o r o w l 
za ks iążkę  „L e s  E a u x  M e lees" 
(Zm ieszana  w o d y ), w  ks iążce  
te j R oge r I k o r  o p is u je  życ ie  
w e F ra n c ji  ro d z in y  ż y d o w ­
s k ie j,  k tó ra  u c ie k ła  z R osi 1 
c a rs k ie j p rzed  p o g ro m a m i.

•  S Y D N E Y  ( in f .  w ł.) . N o ­
w y  b r y ty js k i  p ro to ty p  pasa­
że rsk ie g o  s a m o lo tu  o d rz u to ­
w ego  „C o rn e t I I I "  o d b y ł sw ó j 
p ró b n y  lo t  z A n g li i  do A u ­
s t r a l i i  w  c iąg u  44 g od z in  i 
11 m in u t.  S a m o lo t le c ia ł przez 
K a ir ,  B o m b a j, S ing a p oo re  1 
D a rw in , z a trz y m u ją c  się  w  ty c h  
m ia s ta ch  na  k r ó tk ie  posto je . 
O gó łem , n ie  lic zą c  posto jów ’, 
sa m o lo t z n a jd o w a ł s ię  w  po­
w ie trz u  24 g o d z in y  44 m in u ty  
u s ta n a w ia ją c  n o w y  re k o rd  w 
lo ta c h  pasaże rsk ich  na tra s ie  
L o n d y n  — S yd n ey . P o p rze d n i 
re k o rd  n a le ża ł do  a u s t ra li j ­
sk ic h  U n ii lo tn ic z y c h , k tó ry c h  
sa m o lo t ty p u  „C o n s te l la t io n ”  
w  cze rw cu  1953 ro k u  p rz e b y ł 
tę  trasę  w  53 g o d z in y  I 28 m i­
n u t.

•  D E L H I. R ad io  D e lh i po ­
d a je , że h u ra g a n , k tó r y  sz - 
la ł  w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  na 
w sch o d n im  w y b rz e ż u  In d ii ,  
sp ow o d ow a ł ś m ie rć  128 o«6b.

Jakkolwiek kampania w y­
borcza rozpoczyna się oficjal­
nie 13 bm. to jednak już w 
chwili obecnej polityków i 
partie ogarnęła prawdziwa go­
rączka wyborcza. Wobec faktu, 
że deklaracje w sprawie za 
wartych w okręgach koalicji 
wyborczych wolno składać do 
dnia 10 grudnia, w najbliższych 
dniach odbędą się posiedzenia 
kierownictw poszczególnych 
partii.

PARYŻ. W poniedziałek opu­
blikowano tu list kierownictwa 
Francuskiej Partii Komunisty­
cznej do komitetu wykonaw­
czego partii socjalistycznej 
(SFiO).
_ W liście tym Francuska Par­

tia Komunistyczna proponuje 
socjalistom zawarcie koalicji 
wyborczej. Stwierdza ona, że 
komuniści i socjaliści francuscy 
mogą uzyskać wszystkie man­
daty w wielu okręgach wy­
borczych, jeżeli będą współ­
działać podczas wyborów.

W d w u d z ie s tu  d ep a rta m e n ta ch  — 
s tw ie rd z ą  l is t  — k o m u n iś c i i  soc­
ja l iś c i  m ogą  u zyskać  w iększość g ło ­
sów , a w ię c  zd ob yć  w s z y s tk ie  
m a n d a ty  w  ty c h  d ep a rta m e n ta ch .

K C  F ra n c u s k ie j P a r t i i  K o m u n is ­
ty c z n e j p o d k re ś la , że w  k o a lic ji  
m ię d z y  k o m u n is ta m i a s o c ja lis ta m i 
m ogą  w z ią ć  u d z ia ł in n e  p a r t ie  re ­
p u b lik a ń s k ie  1 s tro n n ic tw a . P rz y ­
c z y n iło b y  s ię  to  do sp ow odow an ia  
k lę s k i re a k c ji  w  w ię kszo śc i o k r ę ­
gów  w y b o rc z y c h  i  z a p e w n iło b y  
z w y c ię s tw o  siił le w ic o w y c h  w  n o- 
w o w y b ra n y m  Z g ro m a d z e n iu  N a ­
ro d o w y m .

Wojsko przeciwko 
studentom USA

NOWY JORK. Ponad dwa 
tysiące studentów Wyższej 
Szkoły Technicznej w Atlanta 
demonstrowało 3 bm. przeciw­
ko decyzji gubernatora stanu 
Georgia, który zabronił roze­
grania meczu piłki nożnej mię­
dzy drużyną szkoły a drużyną 
Piłkarską ze stanu Louisiana, 
gdyż w jednej z drużyn znaj­
dował się Murzyn. Gubernator 
użył przeciwko demonstrantom 
Udziałów wojska.

Izba Gmin 
omawia problem 

C y p ru
LONDYN. 5 grudnia bryty j­

ski minister spraw zagranicz­
nych Macmillan otworzył w 
Izbie Gmin debatę nad sprawą 
Cypru.

Podkreślając, że sytuacja na 
Cyprze jest niepokojąca wobec 
potęgującego się tam ruchu 
antybrytyjskiego, minister o- 
świadczył, że Wielka Brytania 
chce uregulować problem Cyp­
ru „w  lojalny i honorowy“ 
sposob, ale nie zamierza go­
dzić się na porażkę.

Macmillan oświadczył, że 
wprawdzie „zasada samookre- 
ślenia narodów jest dobrą za­
sadą“ , ale istnieją ponadto 
pewne względy geograficzne, 
historyczne i strategiczne, któ­
rymi musi kierować się Wielka 
Brytania w sprawach dotyczą­
cych wschodniej części Morza 
Śródziemnego, a więc i w spra­
wie Cypru.

Stanowisko opozycji przed­
stawił przede wszystkim były 
ia-bourzystowski minister ko­
lonii Griffiths. Wezwał on rząd 
by ustalił „prekluzyjną datę“ 
przyznania Cyprowi prawa sa- 
mookreślenia.

Dyskusja trwa.
Tymczasem część społeczeń­

stwa brytyjskiego manifestuje 
swe sympatie dla aspiracji pa­
triotów cypryjskich. Np. 1200 
studentów Uniwersytetu w 
Oxfordzie podpisało petycję 
wzywającą /rząd do przyznania 
Cyprowi prawa samookreślenia. 

~k
LONDYN. Na ulicach Ni- 

cosii (główne miasto na Cyp­
rze) rozrzucono ulotki wzywa­
jące studentów do czterodnio­
wego strajku począwszy od śro­
dy 7 bm. Hasłem strajku jest 
protest przeciw postępowaniu 
władz brytyjskich.

Sprzeczności in te re s ó w  fra n c u s k ic h  I z a c h o f ln lo -n ie m le c k lc h  w y s tę p u ­
ją  szczegó ln ie  o s tro  na  t ie  k a m p a n ii p rz e d w y b o rc z e j w  Z a g łę b iu
S a a ry . (z p rasy ).

W pogoni 
ze zlotem
( In f. w ł.)  D z ies ięć  la t  te m u  ta ­

je m n ic z y  sa m o lo t n ie m ie c k i o s ta t­
n i z a p a ra tó w  L u f tw a f fe  s trą c o n y  
zos ta ł p rzez  m y ś liw c e  a n g ie ls k ie  
do je z io ra  A lte rs e e  w  p o b liżu  au 
s tr ia c k ie g o  m ia s ta  L in z . U ra to w a ­
ło  się z c z ło n k ó w  za ło g i d z ię k i p o ­
m o c y  k a p ita n a  ja c h tu  spacerow ego, 
k tó r y  a k u ra t  p ły n ą ł p rzez  Jezioro. 
P ó ź n ie j p rz e p a d li o n i bez ś ladu . 
R ozeszła stę w ieść , że sa m o lo t ten  
h j- ł  osob is tą  w ła sn o śc ią  H it le ra , a 
na  je g o  p o k ła d z ie  m ia ły  z n a jd o ­
w ać się ta jn e  p a p ie ry  d y k ta to ra  
1 s k rz y n ie  ze s re b re m  i  z ło tem . 
P rzez dzies ięć la t  w ia d o m o ść  ta 
podaw ana  b y ła  z u s t do u s t J p o d ­
b u rz a ła  u m y s ły  p os z u k iw a c z y  p rz y ­
gód. W reszcie  p e w ie n  o d w a żn y  n u ­
re k  d o ta r ł do sa m o lo tu , k tó r y  z n a j­
d o w a ł się na g łę b o kośc i UW m e­
tró w . S a m o lo t w y d o b y to  d u żym  
n a k ła d e m  ko sz tó w  i  tu ... w ie lk ie  
ro zcza ro w a n ie ... W śród  szczą tków  
m a szyny  zn a le z ion o  tro c h ę  s ta ry c h  
fo to g ra f i i  1 a m u n ic ję . (B.S.)

Gdzie dwóch 
się hi je

W,
ALKA, jaka toczy 
się między kapi­
talistami zachod­
nio - niemieckimi, 
francuskimi a bry­
tyjskim i w Euro­

pie, Azji czy na innych kon­
tynentach, nie obfituje może 
w takie dramatyczne szczegó­
ły jak w Ameryce Łaciń­
skiej *), ale jest tak samo za­
żarta.

Przy pomocy wuja Sama 
Bonn zdobywa we wszystkich 
prawie krajach Starego Kon­
tynentu coraz to nowe rynki 
kosztem swoich konkurentów 
z drugiej strony Renu, czy 
też kanału La Manche. Pod 
naporem bońskim pada tak 
mocno ufortyfikowana pozy­
cja, jaką przez wieki był dla 
kapitału brytyjskiego — Bli­
ski Wschóći Trzeba przyznać, 
że kapitał zachodnio-niemiec- 
ki starannie opracował szcze­
gółowy plan działania. Do­
piero po dokonaniu przeglądu 
swoich sił w tych krajach — 
rozpoczął natarcie.

SS-manl w turbanach
Przygotowania do batalii 

zawierają ciekawe szczegóły.
Podróżnika zachodnio-euro­

pejskiego, przybywającego do 
Arabii Saudyjskiej — kraju 
obfitującego w złoża naftowe 
— uderza fakt, że wśród 
czarnolicych, ogorzałych Ara­
bów spotyka się również wie­
lu niebieskookich bloildynów 
w turbanach, mówiących ła­
maną arabszczyzną z ...czysto 
niemieckim akcentem. Są to 
przeważnie dawni SS-mani, 
którzy po kapitulacji Hitlera 
udali się do Arabii Saudyj­
skiej, jako „specjaliści“ woj­
skowi, techniczni itp. Dla po­
zyskania sobie zaufania miej­
scowych feudałów, agenci 
bońscy, przeszli na islam, 
przyjmując oczywiście imio­
na arabskie. Tak więc dawny 
Hans nazywa się obecnie 
Hussein, a Helmut — Ach- 
med itd. W ten sposób mają 
oni otwarte wrota do wszyst­
kich świętych miast i miejsc, 
gdzie dotychczas nie stanęła 
noga „niewiernego“ . Nic więc 
dziwnego, że odradzający się 
pod różnymi nazwami dawny 
hitlerowski koncern „IG Far- 
ben Industrie“ uzyska! naftę 
saudyjską dla podległego mu 
przedsiębiorstwa — „Ruhr- 
chemie“ w Oberhausen.

Niemałe znaczenie w po­
wodzeniach bońskich ma, 
jak już powiedzieliśmy, po­
moc kapitalistów amerykań­
skich. Dlaczego "Wall Street 
udziela pomocy potentatom, 
finansowym z NRF?

Odpowiedź jest jasna. Ame­
rykańskie plany w Europie 
polegające m. in. na odbudo­
wie Wehrmachtu, przewidują 
również odrodzenie wszyst­
kich dawnych niemieckich 
trustów, które w przeważa­
jącej części są już pod kon­
trolą Waszyngtonu. We 
wszystkich zarządach tych 
trustów siedzą zausznicy Wali 
Street, który zagarnia lwią 
część zysków. Poza tym roz­
niecając walkę między Bonn 
a Londynem, czy Paryżem, 
Waszyngton uzależnia każdego 
z nich od swojej „pomocy“ . 
„Gdzie dwóch się bije — tam 
trzeci korzysta“ . Kapitał ame­
rykański pragnie być tym 
„trzecim“ ,

„Strategiczne“ roboty
Dzięki więc łaskawej „opie­

ce“ Waszyngtonu towary za­
chodnio - niemieckie zdoby - 
wają rynki do niedawna zu­
pełnie dla nich zamknięte. W 
takiej to sytuacji były dorad­
ca finansowy Hitlera, zbrod­
niarz wojenny dr Hjalmar 
Schacht, odbył w ubiegłym 
roku podróż po krajach Bli­
skiego Wschodu, w celu przy­
gotowania terenu do dalszej 
penetracji kapitału bońskiego. 
W ślad za Schachtem zjawił

D r u g a  
w tym roku
obniżka cen
w Rumunii

BUKARESZT. Wszystkie 
dzienniki publikują uchwałę 
Rady Ministrów Rumuńskiej 
Republiki Ludowej w sprawie 
zniżki cen detalicznych nie­
których artykułów powszech­
nego użytku. Jest to druga w 
tym roku obniżka cen. Waha 
*lą ona między t  a 25 proc.

I t e f ś M

TEATRY
P o ls k i — , .H o r« ty ń » k i“  — f .  

l i . 30, K a m e ra ln y  — „D o m  k o ­
b ie t'*  — g. 19, N a ro d o w y  — 
„M a r ia  S tu a rt* ' — g. .19, 
W spó łczesny — „C ie ń  b o h a te - 
ra ‘ * — g. 19, D om  W o jska  P o l­
sk ieg o  — „T ra g e d ia  o p ty m i­
s ty c z n a “  — g. I I .  A te n e u m  — 
„M a tu rz y ś c i“  — g ■ 19. M ło d e j 
W a rsza w y  — „D o m b e y  1 ayn*'
— g. 19 (M a rsza łko w ska  •), 
M ło d e j W arszaw y — „S tu d e n c ­
ka  m iło ś ć “  — f .  19.30, Po­
w szech n y  — „ Im ie n in y  p. D y ­
re k to ra  “  — g. 19, L u d o w y  — 
„ K o t  w  b u ta c h “  — g. 19.99 
(S zw edzka 2-4), L u d o w y  — 
„C h o ry  i  u ro je n ia “  — g. l f  
(K ró le w a k a  13), S y re na  — 
„ D ia b li  nada li** — g. 19, O pera
— „D a m a  P ik o w a * ' — g. l f ,  
O p e re tk a  — „Z y c ie  p a ry e k ie '*
— g. 19, F i lh a rm o n ia  — Re­
c ita l fo r te p ia n o w y  — g. lf.yo , 
L a lk a  — „K rz e s iw o “  — g. it , 
B a j — „A e z a r K a r i “  — g. 17, 
G u liw e r  — „P io t ru ś  Z u c h “  — 
g. 17, E s tra d a  na Ż o lib o rz «  — 
„ Ig ra s z k i t r a fu  i m iło ś c i“  — 
g 19.15, E s tra d a  na  S k a rp ie  — 
„ N ie  w y c h y la ć  a lg“  — g. 11.30.

K INA*
M o skw a  — „ I ro n a  do d o m u "

— g. 14. 16. 18, 20, P ra ha  —
„ I r e n a  do d o m u "  — f . 1*. 16, I I ,  
20. P a lla d iu m  — „E lż b ie ta  -  
Joanna  - L y ż is t ra ta “  — g. 14, 
16 18. 20, Ś ląsk  — „W o łg ś —
W o łg a “  — g. 14, 16, 18, 29,
M u ra n ó w  — „ I re n a  do d o m u “
— g. 18, 1«. 17, 18, 19, W, 
P rz y ja ź ń  — „B ia ła  g rz y w a "
— g. 11, 13, 16. 17, ( .  18.30 t 
Sś.80 a k o n c e rte m , M ło d a

m
0 w * r f l ł *  — „B a jk a  o e tra a le “
— g. 11, „E ło te  ja b łk a "  — g.
J?’ . . 1*; 18 ..B ia ła  g rz y w a “  — g. 
17.30 1 19.30 z k o n c e r te m , P o ­
lo n ia  — „S ó l z ie m i"  — g. 14, 
I ł ,  I I ,  jo . i  M a j — „ T r z p io t ­
k a "  -  I .  13.45, 1«. U.1J, 20.30 
(n a d p r. N ie d z ie ln y  p o ra n e k ), 
w —Z  —  „ T r z y  s ta r ty “  — g. 
13.45, 15, 18.15, 20.30, O ch o ta
— „S k ą d  m y  alę z n a m y “  — g. 
14, 15 „ B łę k i tn y  k r z y ż "  — r .  
18, 10, S to lic a  — „ R io  B a c o n ® . 
° o  — g- 14, 15. 15, 10, S y re na  
,7  ” *’ , Sknośot n o c y "  _  g. u ,  u  
I I ,  3«, Tęcza — „W y ro c z n ia '1 
~  f :  1*. 1«. I I ,  * • . D a r  _  
„M iło ś ć  na w ira ż u "  — l  1T 
1», O lw ty n  — „ L i l i o m » “  g. 
W. 11.15, Radość -  „P ró b a  
w h trn o ś o l"  — %. 17, lś.45, M a ­
tó w » *»  — „U p a d e k  E m ir a tu "
— g- I ł ,  I I ,  M .

„C 1B R H A N "

H A N "  p o w tó rz y  s w o je  w y s tę ­
p y  w  s a li k o n g re s o w e j P a ła cu  
K u l t u r y  i  N a u k t 

w  d n ia c h :

5. *
1 ^1 *7  , 720, ,rU<łnU * *  ’ •

B i le ty  w  cen ie  o d  ł  tż . do 
kasach  O rb is u . 

U W A G A : P rz y  z a m ó w ie n ia c h  
z b io ro w y c h  -  |o  p ro ł ł . K a l ik l ,

D N IA  7 G R U D N IA  1955 » ,  

(Ś R O D A )

Program  I I  — na fa ll M7 m.

P ro g ra m  d n ia  5.50, IS.S5, wia­
dom ośc i 5.30, 6.30 8.00. 3.30.
14.00, lSJU, 11.31. 23.50.

I.Ot M u z y k a , |.M  G im n a s ty ­
k a , 8.46 K o le n d a rz  R a d io w y , 
l .5ł  M u z y k a , 5.10 M u z y k a , 5.4« 
M u z y k a , O d godz. 7.10—9.00 — 
tranam la ja P r . I-g o , 12.40 D la  
k la s  I I I  i  r v ,  13.00 K o n c e r t , 
14.1« „E lim u a  G lg e n tu e a ", i 4.so 
M e lo d ia  o p e re tk o w a , 14.65 M u ­
z y k a , 16.2« U tw o ry  s k rz y p c o ­
w e  k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h  1 
ra d z ie c k ic h , 15.50 F e lie to n , 15.0« 
M u z y k a , l ł.4 0  P ie ś n i, 17.00 „ Z  
ly e la  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o ", 
17.30 „N a  w a ra z a w a k ie j f a l i " ,  
l ł . 00 M u z y k a , i ł . 30 „A rc y d z ie ła  
m u z y k i fo r te p ia n o w e j" ,  u .M  
„P asza  a la a u ", U.oo M u z y k a  
1 A k tu a ln o ś c i,  19.25 A u d y c ja  e  
k s ią żce  „D w a d z ie ś c ia  la t  t y -  
• ł * “ . 19-45 K o n c e r t ,  20.25 P le ­
ś n i, 30.45 R e p o rta * . 21.00 M u -  
* v k a ,  32.00 K r o n ik a  a po rto w a , 
M.10 „P a ja c * ,“ , 22.20 M u z y k a .

S zcze g ó ło w y  p ro g ra m  a u d y -  
e ł l  zam ieszcza ty g o d n i*  „R a ­
d io  1 Ś w ia t" .

P olaki#  Radio zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro - 
g ra m i» .

T E L E W IZ J A  godz. 17.99 „O  
w ró b e lk u  E le m e lk u "  in s c e n i­
za c ja  b a jk i  H a n n y  L a c h o w ­
s k ie j.  P io s e n k i d la  d z ie c i w  
w y k o n a n iu  Z o f i i  S y k u ls k ie j.  
K ro n ik a  k u ltu ra ln a .  W ys tęp  
Ig o ra  M lk u l ln a  — baa.
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się Krupp, który otrzymał za­
mówienie na budowę fabryki 
oieju w Iranie, a obecni« 
stuka do drzwi Syrii, L i­
banu itd.

Dla zdobycia rynków euro­
pejskich kapitaliści niemieccy 
nie muszą zmieniać wiary. 
Tutaj przychodzi im z pomo­
cą organizacja paktu atlan­
tyckiego. Ujawnia nam to bli­
ski współpracownik wspom­
nianego już dr Schachta — 
dr Vogt, który w „Codzien­
nym Biuletynie Informacyj­
nym“ z 7 września ub. r. 
stwierdza, że przyjęcie Nie­
miec zachodnich do paktu 
atlantyckiego ułatwi firmom 
niemieckim wykonywanie róż­
nych robót o charakterze 
„strategicznym“ . Słowo zamie­
niło się w czyn. Tak np. f ir ­
my zachodnio-niemieckie bu­
dują już mosty w Portugalii 
i Francji, podczas gdy przed­
siębiorstwa francuskie bez­
skutecznie szukają takich sa­
mych zamówień u siebie w 
kraju i za granicą.

Bolesne ciosy zadaje kapi­
talistom francuskim oraz bry­
tyjskim — zachodnio-niemiec- 
ki przemysł samochodowy, 
który wyparł już w całości 
samochody brytyjskie z Bel­
gii, a niebawem taki sam lo* 
spotka pojazdy angielskie w 
Holandii. Podobne zjawisko 
zaobserwować można w Gre­
cji, kraju, który dotychcza« 
był wiernym klientem angiel­
skim. Jak podaje angielski 
dziennik „Birmingham Post“ , 
eksport niemieckich pojazdów 
mechanicznych do Grecji w 
pierwszym półroczu br. wzrósł 
czterokrotnie w porównaniu 
z rokiem ubiegłym. W tym 
samym okresie eksport bry­
ty jski zmniejszył się o 25 
proc.

Degradacja „pani mórz“
Nieweselsza jest sytuacja 

na rynku stoczniowym. Daw­
niej w szkole uczono, że An­
glia jest „panią mórz“ , posia­
dającą olbrzymi przemysł 
stoczniowy. Obecnie i na tym 
odcinku John Buli zaczyna 
dostawać cięgi. Coraz mniej 
napływa zamówień z zagrani­
cy. „Dziwnym“ zbiegiem o- 
koliczności trafia ją one do 
stoczni bońskich. W 1953 r. 
np. wartość zamówień z za­
granicy spadła w porównaniu 
z rokiem 1951 o jedną trze­
cią na korzyść stoczni boń­
skich.

W chwili obecnej Bonn zaj­
muje już pierwsze miejsce w 
handlu z krajami Europy za­
chodniej.

Sukcesy, bańskie nie ogra­
niczają się oczywiście jedy­
nie do wymienionych krajów. 
Nawet imperia kolonialne 
Francji 1 W. Brytanii nie zo­
stały zaoszczędzone.

W. Brytania bezradnie przy­
patruje się jak kapitał boński 
opanowuje Kanadę — jedno 
z jej dominiów. Tak np. spo­
śród 57 wielkich firm  kana­
dyjskich znajdujemy już 7 
f i l i i  następujących koncer­
nów bońskich: aparatów foto­
graficznych „Leica“ , wyrobów 
z plastiku „Rheiniscbe Olefin- 
werke“ itp. Bezcenne zaś skar­
by półwyspu Labradoru mają 
niebawem przejść do rąk ka­
pitału zachodnio-niemieckiego. 
To samo dzieje Się w Paki­
stanie — innym dominium 
brytyjskim oraz w posiadło­
ściach angielskich w Afryce. 
Wywóz towarów z NRF do 
tej części Czarnego Lądu 
wzrósł w ubiegłym roku o 
ponad 200 min marek, a we 
wszystkich koloniach angiel­
skich roi się już od różnego 
rodzaju agentów bońskich.

Nielepiej jest w posiadło­
ściach francuskich. Walka 
konkurencyjna z kapitałem 
paryskim była dla Bonn igra­
szką dzięki utworzeniu Unii 
Zachodnio-Europejskiej. Dzien­
nik amerykański „New York 
Times“ donosi, że:

„Francusko - niemiecki 
plan przemysłowy połą­
czony z utworzeniem Unii 
Zachodnio - ‘ Europejskiej 
ma wejść w życie jak ty l­
ko układy paryskie zosta­
ną ratyfikowane przez 
wszystkich sygnatariuszy. 
Plan ten przewiduje kon­
trolę nad jego wykonaniem 
ze strony Francuzów, ale 
korzystać on będzie z ka­
pitałów i techników nie­
mieckich. Teren działalno­
ści planu stanowią — 
Francja i  je j kolonie". 

Kapitaliści niemieccy nie 
mają zamiaru czekać na cał­
kowitą ratyfikację układów 
paryskich. Już teraz usada- 
wiają się w koloniach fran­
cuskich. W ciągu ostatnich 
dwóch lat eksport zachodnio- 
niemiecki do A fryk i francu­
skiej wzrósł o 90 proc. ko­
sztem oczywiście Francji. W 
Tunisie założono niedawno 
kilka niemieckich zakładów 
przemysłowych, a obfite zło­
ża manganu i innych rud we 
francuskim Kongo stały się 
również łupem Bonn.

Przykładów i cyfr takich 
można przytoczyć więcej, ale 
powyższe dane świadczą już 
niezbicie o zaciętej walce, ja­
ka się toczy za kulisami sie­
lanki atlantyckiej. Z jed no ­
ścią“ krajów kapitalistycz­
nych nie jest wcale tak we­
soło. Z tego zdają sobie spra­
wę szerokie rzesze ludności 
owych krajów, domagające
się zaprzestania polityki _
odrodzenia Wehrmachtu i  
trustów zachodnio - niemiec­
kich.
_____ ARTUR HERMAN

^ * 1  f i l a  „S z ta n d a r  M ło d y c h 1*



10$mc MISTRZEM
SPO RCÍE T

Nie zanudzajmy 
młodzieży... sportem

W

Werakso, Jaśkiewiczowa, 
Jerowa i M ilnikiel tworzą 
świetną sztafetą klubową 
Polonii warszawskiej. Na 
mistrzostwach Polski usta­
nowiły one w biegu 4 X 100 
m stylem zmiennym cenny 

rekord krajowy.
Fo*. —  C A F

IĘKNA Inicjatywa 
kol. Kocerki przedy­
skutowania na Ja­
mach gazety naszych 
bolączek sporto - 
wych zasługuje ze 

wszech miar na poparcie. Chcę 
wypowiedzieć się na temat wca­
le niełatwej sprawy sportu w 
szkole. Jestem młodym — nie 
mającym jeszcze większej pra­
ktyki — nauczycielem wycho­
wania fizycznego. I dlatego łat- 1 
wiej może dostrzegam niektóre 
bięay w' naszej pracy wśród 
młodzieży.

P rz y p o m n ia ła  m i się p ie rw sza  
le k c ja , Jaką p rze p ro w a d z iłe m  ze 
s ta rs z y m i c iiło p c a m i w  8 L i ­
ceum  TPD  w w a rsza w ie . Po za­
pozn a n iu  się z u czn ia m i p rz y ­
s tą p iłe m  do o m ó w ie n ia  le k c ji .  
v* sp u iiin ia łe m  o Ć w iczeniach g im ­

n as tyczn ych . W y w o ła ło  to  uosć 
g .osny szm er w ś ród  ch ło p có w . 
Ls.ysza łem  n aw e t p o m ru k iw a n ie : 
» G im n a s ty k i n ie  cn c e m y “ .

M ocno m n ie  to  za n ie p o ko iło .
— A  co w  ta k im  ra z ie  c h c ie l i­

byśc ie  ro b ić  n a  za ję c ia ch  w f i  — 
za pyta łem .

— C hcem y g rać  w  p iłk ę  — od­
p o w ie d z ie li n ie m a l jed n o g ło śn ie .

W ya a je  m i się, iż m łod z ież  tra ­
f i ła  w sednu s p ra w y  — le k c je
w y c h o w a n ia  fizyczn e g o  b y ły  m a­
to a tra k c y jn e , n u d n e . J a k  .tem u  
zaradzić?

Jeśli już od najmłodszych lat 
nie przyzwyczaimy młodzieży 
do systematycznego uprawiania 
sportu, to nie dziwmy się, iż 
w późniejszym wieku sport 
mało ją pociąga. Młodzież 
szkolna na ogoł garnie się do 
zajęć wf pod warunkiem, że 
są one prowadzone w sposób 
ciekawy i atrakcyjny, o ile da­
ją konieczne po lekcjach odprę­
żenie.

W śród  nas, n a u c z y c ie li, w ie lu  
je s t ta k ic u , k tó rz y  zanudza ją  
m iodz ież  s ta le  n a jp ro s ts z y m i ć w i­
cze n ia m i g im n a s ty c z n y m i. M c  
d z iw nego , ze n ie  chce ona ta k ie j 
g im n a s ty k i,  bo n ie  ro zu m ie  je j  
ce lu , a ła k n ie  g ie r  s p o rto w y c h , 
cace sw obodnego w y ż y c ia  się. 
N ie  ro z u m ie  też p o trz e b y  w f  ja ­
ko  c z y n n ik a  n iezbędnego  do je j  
ogó lnego ro z w o ju  fizyczn eg o . 
U w aża te za ję c ia  za d ru g o rz ę d n y  
p rz e d m io t, n ie  w y m a g a ją c y  n a u k i.

Taki sam — niestety — po- 
Eląrl reprezentuje większość 
grona nauczającego i wielu kie­
rowników szkół. Ile to razy za­
jęcia wf „urywane“ są na 
przykład na matematykę, fizy­
kę- biologię... A czy ci, którzy 
w ten sposób postępują, zasta­
nowili się jak wielką tym 
krzywdę wyrządzają młodzieży?

Nasze życ ie  i p raca  n ie  są usia-
ró żam i, w y m a g a ją  dużego w y ­

s iłk u  fizycznego  i  o czyw iśc ie  
w ie d zy  o g ó ln e j. I  tego n ie  da się 
ro z d z ie lić . Cóż z tego, że m ło ­
dzież ce lu ją co  na  p rz y k ła d  opa­
n u je  fiz y k ę  czy  chem ię , a będzie 
w ą tła , c h o ro w ita  i  n ie d o ro z w i­
n ię ta  fiz yczn ie , a przez to  n ie  
będzie m ogła  w  p e łn i w y k o rz y  - 
stać z d o b y tych  w ia d o m o śc i. Czy 
ta k i cz łow iek  w  p rzysz ło śc i bę- 
dzie  w p e łn i z d o ln y  do w ię kszych  
w y s iłk ó w ?

Przypomniałem sobie jak 
».Sztandar Młodych“ i inne pi- 
sma zdecydowanie sprzeciwiały 
aię projektowi Ministerstwa 
Oświaty, zmierzającemu do 
ograniczenia godzin przysposo­
bienia sportowego w szkołach.
, *aIem stwierdzam, że w Mi­

nisterstwie ludzie odpowie- 
, *» wychowanie naszej

młodzieży nie byli czuli na glo- 
sy sprzeciwu opinii publicznej. 
Jakkolwiek Ministerstwo zro­
biło tak jak zamierzało, uwa- 

Problem ten w dalszym 
dągu za dyskusyjny. Wydaje

ieunl!  ”PS“ trzeba b>tolikwidować, bo to Jest stosun­
kowo najłatwiej, ale warto 
Popracować programy zajęć
wf. Nie można zanudzać mło-

dzieży godzinami poświęconymi 
wyłącznie na gimnastykę.

Ć w ic z e n i! g im n a s tyczn e  są n ie - 
zbędne, a le  stosowane w m ia rę , 
ja k o  ro zg rze w ka  przed  cięższym  
w y s iłk ie m  o rga n izm u . P ozw ó lm y 
w ięc m ło d z ie ży  w ię c e j g rac  w 
p iłk ę  nożną, ko szyków kę  i s ia t­
kó w k ę , w p ro w a d ź m y  na le k c je  
w f w ię c e j p r a w d z i w e g o  
s p o r t u .  W ówczas za jęc ia  
nasze będą c ieka w e , a t ra k c y j­
n ie jsze  i n a  p e w n o  za­
chęcą w ię c e j m ło d z ie ży  do s p o r­
tu . N ie  będzie w ów czas p o m ru ­
k iw a ń  w  ro d za ju  „n ie  chcem y 
g im n a s ty k i“ , z  w ła sn e j p ra k ty k i 
w iem , iż  je s t to  os iąga lne . Z  n u d ­
nych  p rzed tem  za jęć w f p o tra ­
f i łe m  u c z y n ić  je  n a jp rz y je m n ie j­
szą i n a jb a rd z ie j oczek iw aną  
przez m łod z ież  le k c ję .
Właśnie w szkołach młodzież 

nabywa pewnych przyzwy - 
czajeń. m. in. sportowych, któ­
re pozostają Jej na całe życie. 
Demagogiczne powoływanie się 
niektórych towarzyszy z Mini­
sterstwa Oświaty na programy 
szkolne Związku Radzieckiego | 
czy na Węgrzech nie wytrzy­
muje krytyki. Tam młodzież j 
ma z a p e w n i o n e  
m o ż l i w o ś c i  uprawia- ! 
nla sportu poza godzinami 
szkolnymi, lepsze jest wyposa­
żenie obiektów sportowych, 
więcej fachowej kadry itd. U 
nas tak dobrze jeszcze nip jes t; 
i dlatego szkoła ma olbrzymie,! 
pionierskie zadania w 
rozwoju kultury fizycz­
nej wśród naszego spo­
łeczeństwa. Tymczasem 
nie tylko, że w szkole 
ze sportem jest źle, ale 
brak jest ciekawych I 
atrakcyjnych Imprez w 
kalendarzu Ministerstwa 
Oświaty. Całokształt 
tych spraw warto jesz­
cze raz przemyśleć I 
przedyskutować.

Mistrzostwa pływackie zakończone

Cztery rekordy Polski 
plonem pięciodniowej batalii

Trałwsas^rjwsjwżiawwBWiSEKnarasse*«!»

WARSZAWA (obsługa w!.). Pięć dni trwały tegoroczne mistrzostwa Polski
w pływaniu. Wyłoniły one mistrzów w 33 konkurencjach. Na basenie w Pa­
łacu Kultury i Nauki padły cztery rekordy Polski oraz kilkanaście rekordów 
juniorów i młodzików, zrzeszeń 1 klubów.

KAZIMIERZ MARZEC 
n a u czyc ie l w f  

W arszaw a L

C zekam y na dalsze jjło -  
sy w d ysku s ji. —  P rzyp o ­
m in am y, że głos m oże za ­
b ra ć  każdy —  a k tu a ln y  
m istrz  sp o rtu , ten  kto  
ch c ia łb y  n im  zostać, a  n a ­
w et ta c y , k tó rzy  się Jeszcze 
nad tym  nie za s ta n a w ia li.

Adres: „Sztandar Mio - 
dych", Warszawa, ul. Wspól­
na 61 —  „Dyskusja spor­
towa".

Śladem
naszych interwencji

\ U  związku z artykułem pt. 
* * „Nie tędy droga do po­

większenia szeregów młodych 
działaczy sportowych“ , zamiesz­
czonym w „Sztandarze Młodych“ 
nr 276 z br„ Wojewódzki K o­
mitet Kultury Fizycznej w 
Gdańsku nadesłał nam wyjaś­
nienie, w któr>m m. in. pisze:

„F a k ty  podane w  a r ty k u le  zgodne 
są w  zasadzie z p raw d ą  t fa k te m  
Jest, że oh. K a rp ie jc z y k  zosta ł po­
w ażn ie  s k rz y w d z o n y . D ecyz ja  w  te j 
s p ra w ie  leża ła  zresztą  w  ko m p e te n ­
c j i  p re z y d iu m  M K K F , a n ie  sek­
c j i  boksu M K K F , k tó ra  w  d o d a tku  
ro z p a try w a ła  sp raw ę bez n dzta łu  
ob. K a rp ie jc z y k a . Nasz sąd w  te j 
s p ra w ie  b y ł in n y  n iż  s e k c ji boksu  
M K K F  E lb lą g , gdyż  ob. K a rp ie j­
czyka  zn am y ja k o  bardzo  w a r to  - 
ściow ego dzia łacza  m łodzieżow ego. 
S e kc ja  boksu  W K K F  w  G dańsku  n ie  
o trz y m a ła  dotychczas żadnego w n io ­
sku  o u k a ra n ie  go 1 d la te g o  p re z y ­
d iu m  M K K F  u c h y li ło  n ies łuszna  u - 
Chwałe s e k c ji boksu M K K F .

S p raw a  u p a d k u  sp o rtu  w  E lb lą g u , 
a n ta g o n izm ó w  m ied zy  dz ia łaczam i, 
k a p e ro w n ie tw a  i  p ija ń s tw a  będzie 
te m a tem  sp e c ja ln e j n a ra d y  a k ty w u  
sp ortow ego  w  E lb lą g u “ . .S +

EKCJA lekkoatletyczna 
WKKF w Olsztynie, w 

związku z notatką w „Sztanda-

Irze Młodych“ nr 270 z br„ mó-
[ wiącą o nieobecności zawodni­
ków Olsztyna na mistrzostwach 
Polski młodzików, pisze nam 
m. in.:

„D o c e n ia ją c  słuszną k ry ty k ę  
„S z ta n d a ru  M ło d y c h “ , k o m u n ik u je ­
m y , że w  s to su n ku  do osób, k tó re  
z le k c e w a ż y ły  sw o je  o b o w ią zk i w y ­
c iąg n ię te  zostaną na jsu row sze  ko n ­
sekw enc je . D o ty c z y  to  za rów no  
s e k c ji le k k o a tle ty c z n e j W K K F  Jak 
1 Zrzeszenia  S po rtow ego  „ Z r y w “ , 
w  p rzysz łośc i powyższe n ie d o c ią g ­
n ię c ia  n ie  będą m ia ły  m ie jsca “ .

(sk.l
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L°g°gryf wiązany
P oz iom ych  rzędów  podane j f ł -

t e r o w e ^ n *  nri** 2 w y ra z y  sześc lo li- te io w e  o  pon iższych znaczeniach
wyrazubyhw»atlUa Ilt* r* Plerwszego w y ra z u  b y ła  zarazem  pierw sza

czy fa 'ne°ko l ei o *“ ' T *Aczytane  k o le jn o  z g ó ry  na d ó ł da-
da?emvW1t»anla* Dla ¡ ^ ‘wienia £ -

«S S  d ^ c h ^ re z ó Ś T  *°riC°Wa

Z naczen ie  w y ra z ó w t »  Z b ió r  p ra w
Ś rodek lo k o m o c ji w o d n e j, S) Z a ­

b aw ka  dziecięca -  N aczyn ie  do  za­
parzan ia  h e rb a ty , f )  N a c z y n ie  m e­
ta lo w e  — Ł o t r ,  n ic p o ń , 4) P ien ią dz  
°M s k i — K r ó l  W iz y g o tó w , 8) G u - 
i i? " ®  o b u w ie  o c h ro n n e  — Część 
skoczn i n a rc ia rs k ie j,  «) P rz y rz ą d
PonuiarnZyWani* *tron iwiRt* — p o p u la rn a  m a rk a  o łó w k ó w , 7) Za-
rp»  — Pasek skó rzan y , 8) Część « 1- 

J j k *  epa llnow ego  — 
M ias to  p o w ia to w e  na 
G ó rn y m  Ś ląsku , 9) Dę­
t y  In s tru m e n t m u zycz ­
k i  T . Z w ia z« !i chem icz­
n y  tle n u  z Jak im ś in ­
n y m  p ie rw ia s tk ie m , 10) 
Część w a rs z ta tu  tk a c ­
k ieg o  — S puchn ię  - 
cie. U ) K w ia t t a ­
trz a ń s k i -  „Z a ją c "  w 
gw arze  m y ś liw s k ie j,  i i i  
B u d k i z gaze tam i — 
R yba sk łada i aca ik rę ,
13) S am iec s a rn y  _
Asesor, 14) Faza ks ię - 
f y c a , — K u p id y n e k , 15) 
W iązka (w spak) — Je­
den z d n i ty g o d n ia , IR) 
S tró j Japoński — T a n fe - 
po lok l, 17) W ysoka czao- 
ka  fu trz a n a  -  N apó i 
a lk o h o lo w y . 18) Cześć 
nog! — N iem ow iec ie . ]9> 
L s k o rta  — M ias to  nad 
Lena. 20) G a tu n e k  pa - 
p u g t -  F ragm en t.

(..Łam acz“ —
W arszawa)

R ozw iązan ia  należv 
nadsyłać w  te rm in ie  10- 
d n io w y m  od d a ty  uka  - 
zania sie n um e ru  ood 
adresem  re d a k c ji z do ­
p isk ie m  na ko pe rc ie  
„R o z ry w k i u m y s ło w e ". 
W śród C z y te ln ik ó w , k tó ­
rzy  nadeśia p ra w id ło w e  
rozw iaza-iia . roz losow a­
ne zostaną

nag rody ks iążkow a.

Pod „koszem” 
turnieju w Pradze
P R A G A . W  d ru g im  d n iu  m ię d z y ­

narodow ego  tu r n ie ju  k o s z y k ó w k i 
k o b ie t „O  w ie lk ą  nagrodę  P ra g i“  
rozeg rano  dalsze trz y  (p o tk a n ia . So­
f ia  p o ko n a ła  B udapeszt — 38:32
(20:18), M o skw a  I  w y g ra ła  z m ło ­
dzieżow ą re p re z e n ta c ją  P ra g i — «7:48 
(34:22) a P raga I  z w y c ię ż y ła  m ło ­
dzieżow ą re p re ze n ta c ję  M o s k w y  — 
89:64 (35:32), D ru ż y n a  W a rsza w y
pauzow ała .

Po d w óch  d n ia c h  trw a n ia  tu rn ie ju  
bez p o ra ż k i są p ie rw sze  rep rezen ­
ta c je  M o s k w y  i  P ra g i, k tó re  o d n io ­
s ły  Już po d w a  z w y c ię s tw a  oraz 
W arszawa, k tó ra  g ra ła  dotychczas 
ty lk o  Jeden m ecz.

W  trz e c im  d n in  tu rn le jn  re p re ­
ze n ta c ja  W a rsza w y sp o tka  się z 
p ie rw szą  re p re ze n ta c ją  P ra g i.

„Barhackowy" turniej 

hokejnwy zekcńaony

W decydującym meczu 
Górnik Sialinogrod
przegrał 1:7

z Vitkovice Zelezarny
S T A L IN O G R O D , 5.12. ( lu f .  w ł.). 

Po n ie d z ie ln y m  m eczu d w ó ch  d ru - 
I żyn  cze chos łow ack ich  V itk o v ic e  Zę- 
1 ie z a rn y  i B a n ik a  T ro ice  p isa liśm y , 

że oba te  zespoły za de m o n s tro w a ły  
g rę  na bardzo  d o b rym  poziom ie , 
grę o s trą  ale n ie z w y k le  czysta. 
O b se rw a to ra m i m eczu b y li  także 
h oke iśc i G ó rn ik a , k tó rz y  Jednak 
n ie  w y c ią g n ę li w ła ś c iw y c h  n au k  z 
tego sp o tka n ia . M ó w im y  o ty m  
d la tego , że d e c y d u ją c y  mecz o 
p ie rw sze  m ie jsce  p om iędzy G ó rn i­
k ie m  S la lin o g ró d  a V itk o v ic e  Ze ­
le z a rn y  b y ł Jednym  pasm em  n ie ­
ko ńczą cych  się fa u li ,  k tó ry c h  „ a u ­
to ra m i“  na jczę śc ie j b y l i  n ie s te ty  
hoke tśc i G ó rn ik a . P rzez to  samo 
mecz s tra c ił w ie le  na a tra k c y jn o ­
ści. Jeś li id z ie  o C zechoslow aków , 
w  k tó ry c h  d ru ż y n ie , ja k  Już 
w s p o m in a liś m y , g ra ją  w ie lo k ro tn i 
re p re ze n ta nc i k r a ju :  B u b n ik , S e im l, 
B łażek — n ie  ro zcza ro w a liśm y  się. 
Przez c a ły  czas g ry , z w y ją tk ie m  
może p ie rw sze) te r c j i ,  m ie li n ie u ­
stanną p rzew agę. Każda ich  t r ó j ­
ka  a ta ku  b y ła  zawsze g roźna  i  da ­
w a ła  sobie radę  z obroną  p rz e c iw ­
n ika .

W zespole G ó rn ik a  n ik t  n ie  za­
s ług u je  na  specja lne  w y ró ż n ie n ie . 
A ta k  w  zestaw ien iu  W róbe l i .  W ró ­
bel I I ,  S k a rż y ń s k i g ra ł ty m  razem  
a nem iczn ie , raz  ty lk o  zm uszając 
b ra m ka rza  V itk o v lc  do k a p itu la c ji .  
B ra m k a , ja k ą  uzyska ł S k a rż y ń s k i, 
b y ła  d o b re j m a rk i,  n ie s te ty  b y ła  
ona d la  P o la kó w  p ie rw szą  i o s ta t­
n ią . P o rażkę  w  s tosunku  1:7 „ g ó r ­
n ic y “  m ogą uważać za bardzo k o ­
rzys tn ą , a lb o w ie m  C zechosłow acy 
ju ż  od s tanu  4 :i w y ra ź n ie  z w o ln il i 
tem po, zadow a la jąc się d em o n s tro ­
w an ie m  e fe k to w n e j g ry  zespo łowej.

.B ra m k i d la  V itk o v ic  z d o b y li: S ta­
nek  — 2, B łażek, P a v lik , S e im l. 
C v ik l,  Sísala po je d n e j.

R. ZD E B

W poniedziałek zanotowano 
dwa ostatnie rekordy, a mia­
nowicie na 50 m st, do\v„ usta­
nowiony przez Mroezkowskie- 
go — 0.26,6 oraz przez Kle- 
mińską w bieeu na 400 m st. 
zmiennym — 6.10.0. w  punkta­
cji zrzeszeń zwycięstwo odnio­
sła Sparta — 283 pkt. przed 
CWKS — 242 pkt. i Gwardia— 
177 pkt. W punktacji klubów 
wugrat CWKS — 124 pkt. przed 
Kolejarzem W-wa — 88 nkt. i 
Spnrtą Wrocław — 87 pkt.

Skarbiec materiału do oce­
ny poziomu naszego p!ywactwa 
stanowi tegoroczny maraton w 
tej dziedzinie sportu. Nieba­
wem postaramy się mistrzo­
stwa podsumować. Zdania o 
występie pływaków są podzie­
lone. Na ogół większość obser­
watorów nie była zadowolona 
z batalii pływackiej. Wiadomo 
bowiem, że najlepszym spraw­
dzianem umiejętności i przy­
gotowania ' sportowców są wy­
niki. Tych na dużą skalę rze­
czywiście nie było. Z czterech 
rekordów Polski — prawdę 
mówiąc — jeden tylko może 
zadowalać, a to rekord Szulców- 
ny na 100 m st. dow. — 1,09.9 
Dużą okrasą mistrzostw był 
Marek Petrusewicz, który mi­
mo swych braków treningo­
wych udowodnił, że stać go na 
dościgniecie czołówki świato­
wej. Nieźle popisali się także 
„grzbieciści“  i „grabi ecist. ki"
(duży talent wykazał tu Ci­
chocki) oraz Tołkaczewskl na 
100 i 400 m st. dowolnym. Z 
młodzieży widoczny postęp 
zrobili: Cedro, Raczyński, Gaw­
ron, Aluchna.

W ostatnim dniu mistrzostw 
najciekawszą konkurencją był 
finał 100 m st. motylkowym. 
Po zaciętej walce Petrusewicza 
z Kraską, wygrał Kraska —• 
1,10,0.

m. b.
A oto wyniki-
k o b ie ty )

800 m dow . i )  Weraflceo K o l. 
11.49,0. 2) D z ikó w n a  Spaj-ta 12.17.0, 
3) F u rn a ló w n a  S parta  12.37,0, 46« 
m z m ie n n .: i )  K le m iń s k a  S ta l 
8.19,9, 2) Je row a  K o l. 8.24,1, 8) M a­
lin o w s k a  W łó k n  6.33,8.

m ężczyźn i:

50 m d o w .i I)  M ro c z k o w s k i C W KS 
25,8, 2) R a czyń sk i Sparta  26,8, 3)
C iężk i G w a rd ia  27,8, 1.500 m  dow .) 
1) C zubak S pa rta  29,22,1, 2) M a j­
c h ro w ic z  S pa rta  20.23,1, 3) M a rc i­
n ia k  C W KS 20.26,7, 400 tu zm lenn , 
1) K ossow sk i S pa rta  6.32,9, 2) S te l­
m aszyk G w a rd ia  8.44,5, J) B a *te k  
S pa rta  8.53,4, 100 m  m o ty ik .  1) 
K ra s k a  C W KS 1,10,0, 2) P e tru se w icz  
S ta l 1.10,6, 3) S a lam on F lo ta  1.11,2.

Miękko moim kędziorom 
ti> twych zielonych szu­

warach.
O jezioro, jezioro 
piękniejsze niż gitaraI

Potem dowiedzieliśmy się
nagle co to znaczy — „deszcz 
jak kroki żołnierzy po zie-

Na zaproszenie sekcji narciarskiej CWKS przybyli na wspólne 
treningi narciarze klubu „Vorivarts" (ŃRD).

Na zdjęciu: najmłodszy z ekipy niemieckiej Rass na trasie 
zjazd owej.

______________ __________________________________________ Fo t. W e rn e r (CAF)

Po zwycięstwie nad FSGT
p o r a ż k a

Ruch Chorzów-RC Lens 1:2 (1:2)
(Informacja własna)

LENS. 5. X II. W swym dru­
gim meczu w czasie tournee po 
Francji piłkarska drużyna 
chorzowskiego Ruchu spotkała 
się ze znanym publiczności 
warszawskiej czołowym zespo- 
iem Francji Racing Club Lens. 
Mecz zakończył się po cieką 
wyro przebiegu gry nieznacz­
nym zwycięstwem drużyny 
francuskiej 2:1 (2:1). RC Lens 
zdobyła bramki ze strzałów 
Cortina (14 min.) i Szymczyka 
(40 min. z wolnego), Dla cho- 
rzowian jedyną bramkę zdobył 
w 4 minucie gry Cieślik.

Mecz rozpoczął się od ataków 
drużyny śląskiej, która też zdo­

była pierwszą bramkę. Od 15 
min. zaczyna się okres przewa­
gi gospodarzy. Zdobywają oni 
kolejno dwie bramki. Warto 
dodać, że w 37 minucie łącznik 
RC Lens Theo zmarnował 
idealną wprost okazję do pod­
wyższenia wyniku. „Przestrze­
l i ł “  on przy egzekwowaniu 
„jedenastki“ .

20 minut’ gry po przerwie to 
dalszy ciąg pi-zewagi drużyny 
francuskiej. Potem z kolei do 
głosu dochodzą piłkarze polscy. 
Ale wynik meczu, mimo obu­
stronnych wysiłków, nie ulega 
już zmianie.

(mir)

Sarfrowski 
Niekrasow 

w sportowym 
wydaniu

4 |#  IEDAWNO temu ma-
MW ny francuski pisarz Je- 

I ® ® on Paul Sartre napisał 
sztukę pt. „ Niekrasow“
Bohater tej sztuki, Nie­
krasow — niebieski ptak 
—- podaje się za ministra 
radzieckiego, który „wy­
brał wolność". Wykorzy­
stując psychozę strachu 
przed rzekomą agresją 
Związku Radzleckieao, 
terroryzuje on cały burźua- 
zyjny światek Paryża...

Ale mniejsza z bohate­
rem teatralnej sztuki Sar- 
tra — Niekrasowem. W zesz­
łym bodajże roku francu­
skie brukowce przyniosły 
wiadomość, że znany p ił­
karz węgierski Zakarias 
prosił o azyl, „wybrał wol­
ność“ i  nie chciał powró­
cić ze swą drużyną do do­
mu. Po kilku dniach oka­
zało się, że Zakarias jest 
na Węgrzech, a facet który 
się za niego podawał, to 
zwyczajny oszust, który 
po prostu chciał zarobić 
parę groszy na żądnych 
sensacji dziennikarzach 
francuskich.

Niedawno temu wyda­
rzyła się identyczna histo­
ria. Pod koniec paździer­
nika br. we Francji gości­
ła słynna drużyna piłkar­
ska Honved. Jej bramka­
rzem jest znany piłkarz 
Istvan Szakas.

Po wyjeźdzle drużyny 
węgierskiej, do jednego z 
dziennikarzy wielkiej pa­
ryskiej gazety — „France 
Soir" — zgłosił się jakiś 
jegomość, podając się za 
bramkarza węgierskiego I 
oświadczył, że m.a dosyć 
reżimu komunistycznego i 
postanowił wybrać zachod­
nią wolność. Francuska 
gazeta, żądna sensacji, na­
tychmiast wydrukowała 
powyższą wiadomość ura­
dowana, że jeszcze jeden 
po „zetknięciu się z wol­
nym Zachodem przej­
rzał"...

Kiedy pismo znajdowa­
ło się już w sprzedaży o- 
kazało się, ię jak mó - 
wi rosyjskie przysłowie „ i  
ja nie ja i chata nie ma- 
ja". Albowiem młody czło­
wiek, który się podał za 
Istpana Szaknsa był... pa­
ryskim kelnerem — A drec- 
ca Jacob, z pochodzenia 
Rumunem, byłym żołnie­
rzem francuskiej Legii Cu­
dzoziemskiej. Dzienniki 
zachodnie podały w 
skrom-nlutklej notateczce. 
że reporter francuskiego 
pisma „padł ofiarą żartu".

Nie wiem czy ów pary­
ski kelner chciał tylko zak­
pić z dziennikarza, czy za­
robić łatwą drogą trochę 
franków. W każdym bądź 
razlę aktualność sztuki 
Sartra o Niekrasowie nie 
maleje.

ALKA D

powstały „Niobe" 1 „Chryzo­
stom Bulwieć“ . Wyjdźcie na 
brzeg jeziora, pochodźcie la­
sem — a wszędzie dopadnie 
was i  ujarzmi słowo poetyc­
kie i spojrzycie na świat o 
czarni Gałczyńskiego.

Był mądrym wychowawcą 
wyobraźni, potrafił pewną

w ił slą jako poetycka peł­
nia.

Staroświecka lampa o mle­
cznym kloszu stoi teraz po­
psuta ns oknie w Praniu. 
„Nie umiem jej naprawić“ — 
mówi bezradnie matka leśni­
czego. Ciężkie, ciemne chmu­
ry przysłoniły pełnię poezji...

Z pingpongowych
mistrzostw
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S Z T O K H O L M . d ru g im  d n iu
m ia trzo a tw  S k a n d y n a w ii w  t.entsle 
s to ło w y m  z P o la k ó w  sukcęe o d n ió s ł 
je d y n ie  K u s iń a k l w y s tę p u ją c y  w  
grze  p o d w ó jn e j z A u s tra li jc z y k ie m  
Laza. P ara  ta  p ie rw sza  s p o tka n ie  
w y g ra ła  w a lk o w e re m , a w  trze c ie j 
ru n d z ie  p oko n a ła  pai-ę szw edzką 
Gustavsson — E riksso n  3:0 (21:13,
21:18, 21:19). D ru g a  para  po lska  
Roslan — P ie tra sza k  p rzeg ra ła  w  
3 ru n d z ie  z pa rą  a ng ie lsko— szwedz­
ka Leaoh — F lls b e rg  0:3 (14:21, 1*:Z1, 
16:21).

W  g rze  p o d w ó jn e j k o b ie t para 
Pohsko — fiń s k a  S k u ra to w ic z  -— 
von  H e rtzen  p rzeg ra ła  z parą  szw e­
dzką K r is lia n s s o n  — M o lln  — 0:3 
(18:21, 19:21, 9:21).

T

Z ostatniej chwili
W A R S Z A W A . D ru ż y n a  m is trza  

P o lsk i w  s ia tkó w ce  męzczy-zn — 
AZS A W F  w y je c h a ła  w  p o n ie d z ia ­
łek 5 bm . do M o s k w y  na m ię d z y ­
n aro d o w y  tu rn ie j,  w  k tó ry m  
oprócz P o la kó w  i dw óch zespołów 
gospodarzy wezm ą ró w n ie ż  u d z ia ł 
s ia tka rze  ru m u ń scy .

Do M oskW y w y je c h a ło  12 zaw od­
n ik ó w : C za rn e ck i, J ó żw ia k , M azur, 
P oleszczuk, R adom sk i, S ko w ro n  
Szlagor, Szuppe, S ztache lsk i, T ie - 
tia n ie c , W le c ia ł i W o luch

T u rn ie j odbędzie  się w  dn iach  
8—10 bm.

EGO dnia Gał­
czyński był ciągle 
z nami. Płynęliś- 
my beztrosko 

■ ■ ■  H  wielkim zygza­
kiem jeziora Nidz- 

kiego, zapatrzeni w szmarag 
: dową wodę, w zielone lasy, 

wybiegające do nas zza za­
krętu. Zachłystywaliśmy się 
mazurskim krajobrazem — a 
towarzyszył nam czytelnikow- 
ski tomik „L iryk i“ ze stro­
fami „Kroniki Olsztyńskiej“ , 
którą znaliśmy już na pa­
mięć:

Tyś jest jezioro moje 
ja jestem twoje słońce 
śiuiatłami ciebie stroję 
szczęście moje szumiące 
Trzciny twoje pozłacam,. 
Odchodzę. I  znów wra­

cam.

POEZJA 
PIĘKNEJ CODZIENNOŚCI
(W  drugą rocznicę śmierci K. I. Gałczyńskiego)

lonej ulicy“ . Fal# ulewy pod­
biegła do nas niespodzianie 
zza lasu, otoczyła kajak szu­
miącą ścianą, pokryła ściem­
niałą nagle powierzchnię je­
ziora łuską wesołych, sre 
brzystyeh kropelek. Równie 
niespodziewanie zjawiła się 
myśl: jakże znakomicie po­
tra fił poeta patrzeć! Jak wiel­
ką i spontaniczną miał wy 
obraźnię, pozwalającą ukazy­
wać • rzeczywistość w sposób 
zaskakujący, nieoczekiwany i 
zawsze nieomylnie celny 
Spi-óbujcie iść teraz tam, w 
Puszczę Piską, do owej leś­
niczówki Pranie — „domku 
z czerwonej cegły“ , gdzie stoi 
jeszcze na oknie kunsztow­
na staroświecka lampa naf­
towa — przy świetle której

ręką poprowadzić czytelnika 
po stopniach poetyckich obra­
zów, spojonych najczystszym 
wzruszeniem — i  ani na 
chwilę nie tracić z nim kon­
taktu. Obalił jadowitą plotkę 
wrogów 1 jękliwe utyskiwania 
sceptyków — że poezja na­
szego czasu jest sprawą ogra­
niczeń i  ascezy — czyniąc 
swe wiersze wrażliwymi na 
urodę świata, przekazując w 
nich piękno codzienności w 
pełnym^ wymiarze. Ocalił od 
zapomnienia szerokim gestem 
władcy — zarówno patos dło­
ni kształtujących „strumień 
rzeczywistości“ — jak i przy 
padkową obecność trzech 
wron, rzuconych czarną pla­
mą na biały śnieg jezdni. Na 
firmamencie literatury obja-

I  nic na to poradzić nie 
można — choć z roku na rok 
wzmaga się i rośnie poczu­
cie niezasłużonej krzywdy. 
Przecież znowu mijają wio­
sny i jesienie, znowu bieleją 
śniegi zim — a każda z pór 
roku chciałaby raz jeszeze 
spotkać i  oczarować autora 
„Kroniki Olsztyńskiej“ . Znów 
milczą trzymając się za rę­
ce zakochani — a ten, któ­
ry napisał „Sanie“ nie pod - 
szepnie im słów najprost­
szych i jedynych. Wciąż jesz­
cze podnosi głowę plugastwo, a 
ręka, która stworzyła „Poe­
mat dla zdrajcy“ nie chwy­
ta za pióro, a unicestwia­
jący śmiech „Chryzostoma 
Bulwiecia“ nie grzmi nad da­
chami Ciemnogrodu. Mknie

nurt życia, przynosząc dzień 
Po dniu „trud uparty i  nie­
zmienny, nieustanne kształ­
towanie“ — a trzeba by wciąż 
nowych zwrotek „Pieśni“ — 
które nigdy nie zostaną na­
pisane.

Prawda, otrzymaliśmy wie­
le światła i ciepła roz­
rzuconego hojną ręką; star­
czy jeszcze niejednemu po - 
koleniu. Ale prawdziwa poe­
zja to sprawa nienasycenia. 
I nie brońcie nam smutku, 
kiedy w dzień grudniowy 
uświadomimy sobie nagłe — 
już 2 latał Tym bardziej, że 
wiersze ani rusz nie chcą 
trafić do szufladki z klasycz­
ną spuścizną — tak są żywe, 
pulsujące krwią, dzisiejsze. 
Tym bardziej, że wygrzebany 
z rękopisu i ogłoszony tu 1 
ówdzie fragment przynosi bo­
lesne złudzenie, że poeta p i­
sze wciąż jeszcze. Tym bar­
dziej, że z p łyt odzywa się 
głos, który tak znakomicie 
potrafił oddać to, co przynio­
sła myśl i  utrwaliło pióro.

Cóż robić — czekajmy la­
ta... Pokłonimy się wtedy 
mazurskim sosnom — tym 
samym, o których pisał, zej­
dziemy nad Nidzkie jezioro 
ścieżkami którymi chodził. A 
kiedy przyjdzie wieczór i w 
pokojach leśniczówki zatań­
czą cienie rogów jelenich — 
gdzieś w lasach zapłonie ogni­
sko — i znów ktoś wycią­
gnie tomik w szarej okładce. 
Czy pamiętacie?

Błyska się. Piorun broi.
Lasowi moknie broda.
O przyjaciele moi
Jutro znowu pogoda!

A. DRAW ICZ

’T* - e*  r? £ . r e d  n*cz . 8 48 53; » e k re ta rz  re d a k c ji:  8 02 88’ d z ia ł K ora-
A v T V I  Sa I I ,  " DOm S,0' ya P o lsk ie g o ". P R E N U M E R A T A  I  K O L P O R T A Ż !
w y s y łk i  za g ra n ic ę  udz ie la  o ia z  z a m ó w ie n ia  p rz y jm u je  O d d z ia ł W y d a w n ic tw  Z a g ra '

B -6-i034ł


